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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arun k i  P r e n u m e r a ty .
w Warszawie z odnoszen iem  

miesięcznie Zł. 4 .—
bez odnoszenia  „ 3.5C
na prowincji m iesięczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zm ianę adresu 50 groszy

Redakcja przyjmuje interesantów od 
1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 1 

Rachunki płatne w środy.
Telef. Redakcji 170-70. Ad min. 120-13.
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N l E C H ŻYJ E  
S OCJ AL I Z M!
Ceny ogłoszeń:
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w tekście (przed kron.) 25 groszy 
nekrologi 10 ,,
zwyczajne 15 „
drobne za jeden wyraz 10 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50?, rabatu  
O głoszenia w .Ns n iedziel, o 25% drożej 
Fantazyjne i tab e le  (bilanse) 50%
O g ło szen ia  przyję te  p o  z a m k n ię c iu  

Adm in is trac j i  o  10% drożej

Za terminowy druk ogłoszeń Admini­
stracja nie odpowiada. -

Redakcja i Admin. Warecka 7
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

f  PSI 15

W niedzielę, 2 sierpnia, o godz. 2-ej po | POLITYCZNY, na którym przem awiać będą  
po!., na Peicow iźnie w  domu rządowym  na i tow . tow . radny Pilacki, K ow alew , Haupa, 
Kanale (pod Żeraniem) odbędzie się WIEC ! Modliński. Towarzysze, stawcie się licznie!

Chory przemysł.

rodzaju  św ia d » iv  n.SU t ia r d l° w e ^° od u' 
grarjuszów . L j  °  za leżn ośc i R ządu  od a-

z w y w o z u  z b c ż a  i d 2 ! \ ™ - M . ; Z. ! _ W„  ^  _ ® i l ą  
znosząc  cła wyw02f
datkow ych i t. p  We‘ udz ie la jąc  ulg ,po-

A  jednocześnie  i  • j
naszego przernv<du y Wla° czY t°  °  niemocy 
je w roli ra tow nika  h T  ’p rzem Yst w ystępu- 
I w tem wvrczn , ansu, lecz rolnictwo.

P róba  obniżenia kursu  złotego na 
szczęście nie u d a ła  się i można ją  uw ażać  
za  zlikwidowaną. W szystk ie  .poszlaki w sk a ­
z u ją  na to, że był to istotnie m anew r p o l i ­
tyczny  na szkodę Polski, sztucznie w y w o ­
łany  popłoch, a nie zachwianie ufności g ie łd  
zagranicznych do złotego. Silne .pokrycie 
emisji bankno tów  B anku  Polskiego, łącznie 
ze spodziew anym  dop ły w em  obcej w a lu ty  
za w yw ożone zagranicę zboże, da je  narazie  
ręko jm ię  trw ałości k u rsu  złotego.

P iszem y: narazie . U przy tom nijm y so­
bie, że na zdrow y p ien iądz  s k ła d a ją  się 
d w a  czynniki: dobra  p o l i tyka  finansowa i 
do b ra  po li tyka  gospodarcza, p rzyczem  je d ­
na w pływ a n a  d ru g ą  i cbie naw za jem  od 
siebie zależą. O tóż p o l i tyka  f inansowa p. 
Grabskiego, pom im o w szystk ich  zastrzeżeń, 
ja m ę  m am y w obec niej, odznaczała  się d o ­
tychczas ene rg ją  i celowością (co oczywi­
ście nie znaczy  by by ła  spraw iedliw a z 
p u n k tu  w idzenia  społecznego). Owocem tej 
polityki jest  nowa w alu ta  o n iezachw ianym  
dotychczas kursie.

Inaczej p rzedstaw ia  się po li tyka  gos­
p o d a rc z a  ;p. Grabskiego. T u  darem nie  szu­
ka libyśm y samodzielności, planowości, ja ­
sno w ytkniętej  drogi, szerszych ho ryzon­
tów. Ba! G d y  m ow a o po lityce  g o sp o d a r­
czej p . Grabskiego, to t rzeba  stwierdzić, że 
nie on kieruje  tą  po lityką , lecz jest kiero- 
w eny  p rzez  możne sfery  gospodarcze.

Dość w skazać, że  p. Grabski, wobec 
naszego  u jem nego  bilansu handlowego, 
wszvstkie swe nadz ie je  co do p o p raw y  b i­
lansu  p o k łada ł  w u ro d za j  tegoroczny. 
Szczęściem nadz ie je  te nie zawiodły, u ro ­
dzaj istotnie w y p ad ł  dobry  i s tad  są w ido ­
ki popraw ienia  b ilansu  handlowego. A le  
cóż to za po lityka , w k tó re j  dobrotliwe nie­
bo gra rolę ska rbn ika?  Przypom nijm y, że 
Wskutek zeszłorocznego n ieu rodza ju  Polska 
m usiała  sp row adzać  zboże z zagranicy  i to 
p rzedew szystk iem  odbiło  się u jem nie  na  bi­
lansie. Po lska  w  jednym  tylko miesiącu 
•^a;u r. b. zap łac i ła  40 miłjonów złotych za 
zo°że  zagraniczne! A  p rzec ież  mimo n ieu ­
ro d za ju  i n ap rzek ó r  n aszym  przes trogom  p.

absk’ w r - ub., zezwolił n a  w yw óz zboża 
zagranicę, u lega jac  naciskowi ziemian. N ie , 
Wiemy jeszcze, jakie b ę d ą  ro zm ia ry  tegoro­
cznego wywozu. Sądząc  z dobrego urodza-  
^ Z-iPCd rZeb skarbu  i... a p e ty tu  ziemian, 
p r z ę ś l  ' e olbrzymi. I tu  znowu z góry 
Jy nem  epam'y' bY nie P rzec iągano  struny, 
Łach k -V an°  zaw czasu zarówno o po trze -  
n<- ? tępnv-’n na ,r ° k  b ieżący  i przyszły  (do 
cen,"gdyż d obiorów) jak  też o obniżeniu 
nosić k o r z y Ur° dza i  nie powinien przy- 
spożvw com SC1 ’ed? n ie skarbowi, lecz także

w yraża  sie ui i ' ----- ----------------
darki.  v/ tem  tkwi \ ,  u n a sz e ’ £0SP°- 
Stwo dla  przyszłości U. •* n iebezpieczeń- 
ska, już choćby ze w z a P ^  n aszeS0 ' 
żenie geograficzne, nip * s^ e p 0 '°"
swych sąsiadów, jeśli nip S*ę w °bec
względem  rozw oju  p r z e m y s k ^ 11"  
to pewnik, z k toredo  wszyscy „u u i • 
sobie sprawę. A  jednak  z D rzem /s łem  ool-

skim jes t  źle i niema w cale widoków po­
praw y. W in a  w  tem  przedew szystk iem  
ry ce rzy  przemysłu,* g rasu jących  w Polsce. 
T ru d n o  o k a s tę  bardz ie j  obo ję tną  d la  lo­
sów w łasnego  zaw odu  i dla losów Państw a , 
bardz ie j  zdem ora lizow aną  paskars tw em  
wojenne.m i in f lac ją  pow ojenną , niż ró ż n o - 
narodow i i wszechwyznaniowi lew iatańczy- 
cy w Polsce.

O bszarn icy  nie są zapew ne lepsi od 
przem ysłowców, a le  d la  tam tych  p ra c u je  
ziem ia i niebo, w  rolnictwie m om enty  k o n k u ­
rency jne , poziom i technika p rodukcji  nie 
odg ryw ają  takiej roli, co  w przem yśle .  T u  
t rzeba  ciągłej, w ytężonej p racy  w y n a la z ­
czej i inicjatywy, trzeba  inw estycji  i u lep ­
szeń technicznych, trzeba  dba łośc i  o r y n ­
ki, t rzeba  troski o los robotnika. N ow ocze­
sny p rzem y sł  w Polsce, chcący  k o n k u ro ­
w ać  z tak im  olbrzym em , jak  Niemcy, musi 
posiadać  na jw y ższe  kw alif ikac je  fachowe 
i obe jm ow ać  n a jsze rsze  ho ryzon ty  społe­
czne, A  tym czasem  u nas pod tym  w zglę­
dem  jeszcze w szys tko  je s t  do zrobienia.

Cóż pom ogą naiw ne ra d y  i naw oływ a-

Kilka uwag
i sp.i powos
u

Wiadomości nadchodzące z różnych stron 
oraz notowania złotego na większych gieł­
dach świadczą, że pozorne czy istotne nie­
bezpieczeństwo załamania się kursu złotego 
minęło.

Szereg zarządzeń już podjętych przez 
Rząd, oraz dalsze zarządzenia, które Rząd 
wprowadza lub wprowadzić zamierza w kie­
runku ograniczenia naszego importu do gra­
nic niezbędnej potrzeby, mogą wzmocnić naj­
słabszy odcinek naszego frontu skarbowego, 
który wszyscy znamy pod nazwą ujemnego 
bilansu handlowego.

W  tym momencie, kiedy niebezpieczeń­
stwo zachwiania się złotego minęło kiedy 
skoki kursu dolara z 5.18 do 5.50, 5.60 a na­
wet 5.70 możemy zaliczyć do przeszłości, na­
leży zastanowić się, czy w samej rzeczy wy­
starczy tylko, aby ktoś zechciał zachwiać 
nasz pieniądz i złoty już pada? Czy napra­
wdę złoty opiera się na tak kruchych pod­
stawach, że byle podmuch z Berlina !ub 
Gdańska już obraca w niwecz cały dwuletni 
wysiłek społeczeństwa i Rządu?

Na te pytania musimy odpowiedzieć 
przecząco. Ale zarazem musimy stwierdzić, 
że np. przed rokiem taka nawet jednodnio­
wa próba zachwiania kursem naszego złotego 
byłaby poza granicami możliwości,

Dlaczego? Odpowiedź prosta Dlatego, 
że przed rokiem nie mieliśmy ujemnego bi­
lansu handlowego, a obecnie go mamy. dla­
tego, że przed rokiem wpływy obcych walut 
do Kasy Banku Polskiego przewyższały wy­
datki w obcych walutach, natomiast już w 
pierwszych pięciu miesiącach roku bież. nad­
wyżka naszego importu nad eksportem, a tem 
samem i ubytek obcych walut wynosił około 
350 milj. zł.

Obecnie czynniki rządowe, jakoteż pre­
zes Banku Polskiego na wczorajszej konfe­
rencji prasowej, apelują do prasy, a przez

nia, byśm y nie kupow ali  tow arów  zagran i­
cznych, byśm y bojkotow ali  Niemcy, 3 -:oro 
p rzem ysł  w  Polsce  zupełnie  nie dba o kon ­
sum enta  krajow ego, zupełnie  nie liczy się 
z jego po trzebam i i środkam i ma ter j a m e ­
nd. T a k  sam o z resz tą  jak  nie dba o same 
w a rsz ta ty  pracy, d b a jąc  za to  o k re d y ty  i 
w sparc ia  rządow e.

P rzem y sł  w  Polsce  to jedna  z n a jsm u ­
tn ie jszych  k a r t  naszego życia. J e s t  on 
naw skroś p rz e ż a r ty  sobkestwem , duchem 
pryw aty , gang reną  lichwy, n ienasyconą 
żąd zą  szybkiego zbogacenia się kosztem  
innych. T u  trzeba  gruntow nie  w ykorzenić  
dzisie jsze zw yczaje  i obyczaje  panów  p rze ­
mysłowców, całe  ich . .nastaw ienie’' ducho­
we, jeśli ma nas tąp ić  uzdrow ienie  chore­
go p rzem ysłu . W  ty m  k ie runku  działać  
w inna  opinja  publiczna i R ząd .  G d y b y  
zaś to nie odniosło skutku, co jest  więcej 
niż p raw dopodobne, to stanęlibyśm y w o­
bec fak tu  bankructwa przedsiębiorstw p ry ­
watnych, k tó re  siłą rzeczy  musi pociągnąć 
za sobą p rze jśc ie  w  coraz w iększym  z a ­
kresie  do form gospodark i państw ov/ei,  o- 
raz  społecznej.

T a k  czy inaczej,  obecny s tan  rzeczy  
w  przem yśle  d ługo tak  trw ać  nie  może i 
nie powinien. Nie może też dłużej trw ać 
obecny s tosunek  R ząd u  do sp raw y  p rz e ­
m ysłu  w  Polsce. A ta k  na  zło tego u w y d a ­
tn i ł  tę sp raw ę  w  ca łe j  doniosłości i grozie. 
A ta k  odparto ,  ale  N iem cy mogą go często 
wznawiać, b ijąc  w na js łab szą  s tronę P o l­
ski —  jej chory  przem ysł.

J. M. B

prasę do społeczeństwa o wyrzeczenie się ar­
tykułów zagranicznych.

Istotnie, zamiłowanie do cudzoziemszczy­
zny, do wyrobów zagranicznych jest naszą 
starą wadą i z tem trzeba podjąć walkę. Ale 
czy tylko społeczeństwo tu zawiniło. Czy 
Rząd nie posiada w swem ręku regulatora 
przywozu i wywozu. Czy jeśli na przednów­
ku wyzbywaliśmy się zagranicznych walut za 
importowaną drogą mąkę, to czy nie wina w 
tem Rządu?

P. prezes Banku Polskiego wspomniał o 
tem, że nawet zapałki sprowadzamy z zagra­
nicy. Tu stanowczo musimy wystąpić w o- 
bronic społeczeństwa. Na zapałkach zagra­
nicznych nikomu nie zależy. Tu winę całko­
wicie ponosi Rząd, k tóry z dziwną obojętno­
ścią przyglądał się, jak systematycznie zgra­
ja spekulantów skupowała fabryki zapałek, 
zamykała je, na bruk wyrzucała tysiące ro­
botników, powiększając kadry bezrobotnych 
i niszczyła pięknie rozwijającą się gaięź prze­
mysłu.

Prasa i społeczeństwo poruszone były tą 
sprawą, ale Rząd milczał, nic przewidując, 
czy nie chcąc przewidzieć, że zamykanie k ra ­
jowych fabryk musi w  konsekwencji dopro­
wadzić do importu zagranicznego.

Obyż to jednodniowe drgnięcie złotego 
oduczyło społeczeństwo od zamiłowania do 
zagranicznych artykułów zbytku, ale niemniej 
będzie rzeczą niezmiernie pożądaną, jeśli nie­
bezpieczeństwo, które groziło naszej walucie' 
otworzy nareszcie oczy Rządowi na jego wła­
sne błędy.

if im j m  n i mc
KURS ZŁOTEGO POWRÓCIŁ DO NORMY. 
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MIECKICH. ^ _
KATASTROFA KOLEJOW A NA DW ORCU 
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Pietkiewicz.

Strajk w  fabryce

J a k  przewidywaliśm y, s t ra jk  w fabry- , 
kach  p rzem y słu  m etalowego rozszerza  się. ( 

, W czora j  porzucili p racę  robotnicy w fabry­
ce . .Budowy Parow ozów '1. Żądania  w ysu­
nięto takie  same, jak  w  fabryce „Lilpop, 
R au  i L oew enste in’ . S tra jk u je  przeszło  
1.800 robotników-

W  fabryce Handtketfo s t ra ik u ie  62 
: m łodocianych robotników. ’

Straszna
katastrofa lotnicza.

2 LOTNIKÓW ZGINĘŁO.
Wczoraj rano dw uch lo tn ików  padło  o- 

fiarą strasznej katastrofy . Na dw upła tow cu  
„ B re g u e f 1 wzniósł się porucznik  F ijałkowski 
i pilot Czech, A ugust Heindler,  k tó ry  miał 
w ypróbow ać spadochron  angielskiego sy­
stemu G uard ian  Angel, w  celu przygo­
tow ania  w czasie tygodnia lotniczego po­
kazów  ze spadochronem . N iestety, k iedy 
Heindler  usiłował rozw inąć spadochron, lin­
ki zaczepiły  się o s te r  samolotu, uniemożli­
wiając por. F ija łkowskiem u k ierow an ie  ae ro ­
planem, k tó ry  z wysokości 1000 m e tró w  za­
czął z p iorunującą szybkością spadać. Nie 
dosięgnąwszy jeszcze ziemi, samolot zapalił 
się i p łonąc już, zdruzgotał się na  podw órzu  
szpitala Ujazdowskiego. Z pod rozb i 'ego  a- 
para.tu w yciągnięto  zwęglone zw łoki obu łot- 
nikókr.

Sprawa lomlilin i tu.
(Telefonem  ze Lwowa).

Wczoraj sa.d przesłuchiwał ojca Panczy­
szyna, Daniela. Obrona domagała się zwol­
nienia D. Panczyszyna od składania zeznan, 
ewentualnie zwolnienia go od przysięgi. Try­
bunał nie podzielił wywodów obrony'.

Zeznania D. Panczyszyna są w wielu 
punktach sprzeczne z zeznaniami zaprotoko­
łowanemu, co stwierdza nawet przewodni­
czący sądu.

Po D. P a n c z y s z y n ie  prokurator w n o s i  
przesłuchanie świadka Maryniaka. który ma 
s tw ie rd z ić ,  ż e  M ik ie ty n  spacerował z nim nie 
6-go, lecz 5-go września.

Adw Landau wyraża zdziwienie, że pro­
kurator dopiero obecnie tego żąda, gdy o- 
brona już dawniej żądała przesłuchania Ma- 
ryniaka, a wówczas zarówno prokurator, jak 
i sędzia śledczy sprzeciwiali się temu i Ma­
ryniaka zlekceważyli. Następnie adw. Lan­
dau występuje przeciwko sposobowi składa­
nia zeznań przez Panczyszyna - syna dnia 
poprzedniego. Świadek ten na pytanie, gdzie 
przebywał do dnia 4-go września nie chciał 
bliżej określić miejsca swego pobytu, jakkol­
wiek dla przebiegu procesu zeznanie to po­
siada ogromne znaczenie.
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Na tem wczorajsze rozpraw y w yczerpa-
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Dowiadujemy się, że Ministerjum Spra­
wiedliwości w  porozumieniu z Min, Spraw 
W ewn. wydelegowało do Lwowa prokurato­
ra do zbadania aktów sprawy Steigera w 
związku z faktami, które wyszły na jaw w 
trakcie procesu Kornhabera i tow.

-::ooo::

tajemnicze bomby 
pękały podczas pożaru

w  Dawidgi*ócBku
Znowu wyszły  na jaw  dowody, s tw ier­

dzające organizowanie przez  S ow iety  d y w er­
syjnej akcji bandyckie j na kresach.

Dnia 24 lipca z pow odu  izatlenia się s to ­
doły niejakiego Szlomy Bechm ana spłonęło  w 
D aw idgródku  kilka domów.

Podczas gaszenia ognia znaleziono pod 
podłogą w  domu niejakiego J .  Basiuka u k ry ­
te bom by  i naboje rosyjskie. Basiuk zos tał 
aresztow any.

Tym czasem  podczas dalszej akcji r a to w ­
niczej zaczęły  p ęk a ć  g rana ty  i naboje. W  
zw iązku  z tem a re sz tow ano  niejakiego M i­
chała  Segana i Bazylego Cyprjana, p ry w a t­
nych właścicieli sk ładów  amunicji sowieckiej.

P rzypuszczaln ie  są to poszukiwani dy- 
%'ersanci, k tó rych  dopiero  p rzypadek  pożaru 
adda ł  w ręce  sprawiedliwości.

Skarga obywatela włoskiego.
(K orespondencja własna)

BonariMsiów r a i l i  w P to & o i
Wczoraj nadeszły do Warszawy sensa­

cyjne wiadomości o aktach terorystycznych 
ze strony organizacji spiskowych monarchi- 
stycznych w  Rosji.

Na kilka dni przed akcją czynną ukaza­
ły sią na ulicach Petersburga i Kronsztadu 
nalepione tajemniczą ręką odezwy, podpisa­
ne przez „Komitet obrony narodowej Rosji“, 
zapowiadające bezwzględną walkę z komu­
nistami aż do zwycięstwa. Odezwy zawierały 
również zapowiedź rychłego powrotu do 
„demokratycznej" Rosji Mikołaja Mikolaje- 
wicza.

Po tej agitacji nastąpił pierwszy akt te- 
roru. Oto wysadzony został w powietrze 
wielki warsztat pontonowy obozu saperów 
krasncgorskich. Od wybuchu miny zginął 
dowódca cbozu i 6 instruktorów; kilkadzie­
siąt osób rannych wydobyto z pod gruzów.

G. P. U. otrzymało rozkaz przeprowa­
dzenia dochodzeń. Aresztowano mnóstwo o- 
sób. Donoszą o masowych rozstrzeliwaniach.

Następnego dnia pomimo represji akcja 
terorystów nie ustała. Monarchiści podpalili 
wielką fabrykę manufaktury im. Swierdłowa 
w Petersburgu, mieszczącą się przy bulwa­
rach. Na bramach fabryki niewykryci spraw­
cy nalepili odezwy monarchistyczne.

Pożar zniszczył cały zapas mundurów 
wojskowych, oraz wielkie świeżo nadeszłe 
transporty wełny i bawełny.

W  związku z tym zamachem zaprowa­
dzony został ogromny teror czrezwyczajki.

Genewa, w lipcu.
O w zrastającej akustyce w  politycz­

nej atm osferze E uropy świadczy głębokie i 
żywe echo, jakiem  na gruncie włoskim od­
b iła  się wiadomość o powziętej p rzez Reich­
stag  (berliński uchw ale co do waloryzacji 
k redytów  hipotecznych oraz procentowych 
papierów  państwowych.

Gdy w ojujące ze soibą nacjonalizmy, 
sycąc się i ją trząc  nawzajem , usiłu ją  kraj 
każdy opancerzyć i przeciw staw ić innym, 
niezw alczone siły życia, czynniki zarówno 
gospodarcze, jak umysłowe, ponad siecią 
sztucznych przeciw ieństw , w ytw arzają co­
raz  szerszą zbieżność i w spółzależność in­
teresów  pozornie obcych -sobie i konjunktur 
pozornie sobie dalekich.

Niemcy, jak wiadomo, przeszły  przez 
katastro fę 'bankructwa. Doprowadziwszy 
niem al do nicości s ta rą  mańkę papierową, 
stw orzyły zrazu w artość nową —  R enten- 
M ark, a następnie m arkę złotą. B ankruc­
two to rów nało się wywłaszczeniu w szyst­
kich wierzycieli, k tórych należytość opie­
w ała na sumy stałe. W raz z rozpyleniem 
się m arki rozpyliło się w  nicości mienie 
tydh ludzi. P arlam ent niemiecki pom yślał 
o tem, aby tym ofiarom  inflacji wynagrodzić 
choć w drobnej części poniesione straty. 
Odszkodowanie w ypadło mniej znikomo w 
stosunku do w ierzytelności hipotecznych 
obarczających fortuny pryw atne. Zupełną 
atoli znikomostką, a raczej poprostu drw i­
ną z poszkodowanych, stało  się w  stosunku 
do wierzycieli państwowych- I jest to w o- 
becnym  system ie p ań stw a kapitalistycznego 
rzeczą zrozum iałą. W szak bankructw u ule­
gło państw o. Gdyby w ypadło  m u długi 
swoje płacić, nie osiągnęłoby ono tych w ła­
śnie skutków bankructw a, na k tóre liczyło, 
aby móc swą skarbowość i sw oją w alutę u- 
stalić. Reichstag tedy obojętnie przeszedł 
do porządku nad posiadaczam i procento­
wych papierów  państwowych, grzebiąc ich 
praw a i uśw ietniając ten pogrzeb maleń- 
kiem zaledw o wspomnieniem nagrobnym.

Państw '0  niemieckie, uchw ałą p a r la ­
m entu w yw łaszczając tak bezlitośnie tych, 
k tó rzy  najszczerzej m u ufali, nie jest, mó­
w iąc nawiasem, pierw sze, k tóre takiej ope­
racji na- obywatelach swych dokonywa. To 
samo, co Berlin dzisiaj, uczynił cesarsko - 
apostolski W iedeń p rzed  stu z górą laty, po 
klęsce wagram skiej. Ochrona własności 
pryw atnej, k tó rą  państw o kapitalistyczne 
na swych godłach, jako hasło  święte, w ypi­
sało, bywa hasłem  świętem o tyle. o  ile do­
tyczy w łasności wielkiej, w  należyte uzbro­
jonej szpony. T a tylko własność, będąca 
fortuną nielicznych, pochodząca z wyzysku 
łub rozbc ' u społecznego, w łasność obszar - 
nicza, m ożncwładcza, uchodzi za n ietykal­
ną. Drobne natom iast mienie szerokich 
w arstw  społeczeństwa będące w ykładni­
kiem rzeczyw istej p racy  i oszczędności, raz 
p o  raz p ad a  łupem  wywłaszczenia na rzecz 
bądź wielkich drapieżców  kapitału , bądź 
państwa, służącego zazwyczaj jako p a ra ­

wan lub narzędzie dla owych drapieżców.
A le czem uchw ała berlińska mogła 

dotknąć i zainteresow ać W łochy?
Oto, uchwała ta, w  oczach włocha, s ta ­

je się punktem  wyjścia dla krytycznej oce­
ny sytuacji finansowej w łasnego kraju , a 
jednocześnie podstaw ą dla rew izji stosun­
ku do jego dawnych tow arzyszów broni: 
anglików i am erykanów.

Niemcy —  rozum uje obywatel włoski 
—  zmuszone by ły  ogłosić bankructw o we- 
wnętrze, i w rażenie tej ich katastrofy  
finansowej spraw iło właśnie, że S tany  Z je­
dnoczone, A nglja, F ran c ja  a w  pew nej mie­
rze także i W łochy, redukując swe pre ten­
sje, p rzysta ły  na obniżenie niemieckich wo­
bec zagranicy zobowiązań do 50 m iljardów 
m arek złotych. Państw a zagraniczne, wo­
bec ofiar, jakie ponieśli wrew nętrzni w ierzy­
ciele niemieccy, zgodziły się na pew ne tak­
że i ze swej strony ofiary, aby wydźwignąć 
z otchłani skarbowość Niemiec.

W  ten sposób —  wywodzi dalej oby­
w atel Rzymu lub M edjclanu —  państw o 
Hindeniburga, k tó re p rzez swój ślepy upór 
w prow adzeniu  w ojny do ostatniej możli­
wości, naraziło koalicję na niezm ierne s tra ­
ty w ludziach i pieniądzach, wychodzi z 
krwawej aw antury  wclne od długu wewnę­
trznego i z bardzo złagodzonem brzem ie­
niem długów zagranicznych. W ychodzi ono 
więc z klęski poniekąd ręką Obronną, a  w y­
nik tak pomyślny zawdzięcza niedw uzna­
cznej p ro tekcji Stanów Zjednoczonych i 
Anglji.

I tu  długo tłum iona gorycz wybucha 
wreszcie z nam iętnej piersi w łocha skargą, 
w k tórej dźwięczy żal, uraza i p ro test.

Obyw atel bowiem włoski dźwiga na 
swych barkach ciężary m ało co mniejsze od 
średniego ogółu obywateli niemieckich. J e ­
żeli nie ru n ą ł w p rzepaść bankructw a, to 
nad  przepaścią — wisi. J a k  w Niemczech, 
tak sarno we W łoszech, posiadacze pap ie­
rów  państw ow ych stali się pastw ą inflacji. 
P rocent od papierów  tydh stopniał do d ro ­
bnego ułam ka swej wartości uprzedniej. 
Kto p rzed  w ojną otrzym yw ał 3.50 lir zło- 
tydh ren ty  państwowej, ten stracił 80 proc. 
swego dochodu. Liczby wprawdzie pozo­
sta ły  te same, ale w ypłata  dokonywa się w 
walucie, k tó ra  zachowała zaled'wo piątą 
część swej wartości przedw ojenej. Cztery 
ipiąte dorobku, uciułanego p racą i oszczęd­
nością najszerszych w arstw  ludności i zło­
żonego w papierach  państwowych, uległo 
w yw łaszczeniu bez widoków jakiegokol­
wiek odszkodowania.

Ponieważ jednak proces ten odbywał 
się bez określonego: z góry planu finansowe­
go, pod. naciskiem spadku w aluty  i ponie­
waż społeczeństwo zdobywa się n a  niesły- 
chąne ofiary, aby zapewnić równowagę b u ­
dżetu i uchronić skarb od krachu, jakiemu 
uległy Niemcy, p rze to  zagranicą niedocenia 
się finansowych trudności W łoch. N iedoce­
nia się ich zw łaszcza tam, gdzie —  zdaniem 
obywatela włoskiego —  pcwinnaby, istnieć

dla nich szczególniej czujna wrażliwość: w 
obozie możnych aljantów z okresu Wspólnej 
wojny, w obozie kapitału aniglo-amerykań- 
skiego!

Gdy zwyciężone Niemcy, zbywszy dłu­
gów wewnętrznych, zyskały nadto redukcję 
długów zagranicznych, Włochy — sprzy­
mierzeńcze, zwycięskie Włochy! — dźwi­
gają dług wewnętrzny, który wciąż jeszcze 
mimo częściowego bankructwa, obciąża po­
kaźnie ich budżet i długi zagraniczne, które, 
w stosunku do zasobów kraju, obciążają je, 
być może, więcej, niż Niemcy. Ameryka, 
która poczyniła znaczne ulgi i ustępstwa 
Rzeszy Niemieckiej, z nieustępliwą zacię­
tością Szajłcka d o m a g a  się spłaty długów 
wojenmylch przez Włochy.

Ale czyż Włochy — pyta obywatel 
Rzymu i Medjołanu — nie złożyły już na 
pobojowisku wojny swego funta mięsa, na 
domiar Obficie zlanego krwią półmiljona 
poległych? Czegóż więc jeszcze chce nie­
nasycony Szajlok zza oceanu?

Wraz z  pytaniem tem, stosunek Włoch 
do ich potężnych i bogatych ex-aljantów 
wchodzi w nową fazę nie z ażegn araeg o kry­
zysu. Staje się typowym stosunkiem naro­
du - proletarjusza do narodu kapitalistów 
i bankierów: proletarjusza', któremu ude­
rzyły na chwilę do głowy imperjalne sny o 
potędze, i którego nieubłagana rzeczywi­
stość budzi ze snu przypomnieniem twar­
dej dciii proletatjaekiej.,..

J. Gr.

R o z ła m
iislisj pili soijalisi. .liii

Po śmierci S un-Ja t-S ena ,  w odza  ruchu 
republikańsk iego  i narodow ego  w  Chinach 
komuniści podjęli w  chińskiej socjalistycznej 
partji „Homłndań* akcję na  rzecz skomuni- 
zowania i wciągnięcia do Kom internu. Z te ­
go pow odu  doszła do rozłamu. W iększość 
partji zorganizow ała „Klub H om indan", w y­
stępując całkow icie z partji.  O dłam  te n  opu ­
b likow ał w  p rzeddzień  zjazdu partj i odezwę, 
oskarżając  K om ite t  W y k o n aw czy  „Hominda- 
n u “ o sprzyjanie bolszewikom . O dezwa ta  
podkreśla ,  że zw ołany  na 15-go sierpnia w al­
ny zjazd partj i  będzie  zgrom adzeniem  komu- 
nistycznem. P rezydjum  „K lubu" oświadcza, 
że w szys tk ie  zarządzenia  K om ite tu  W y k o ­
naw czego partji są n iep raw om ocne  i że zanim 
nie nas tapi wydalen ie  z szeregów  partji 
wszystk ich  kom unis tów  „K lub" b ierze  w 
swe ręce egzeku tyw ę  i poleca nie liczyć się 
ze zwołanym  zjazdem partjł, w  k tó rym ” „Klub 
Hom indanu" nie w eźm ie udziału.

W o bec  takiego ob ro tu  rzeczy, kom uni­
ści, k tó rzy  opanow ali K om ite t  W ykonaw czy , 
odłożyli zjazd do 15 września, postanaw ia jąc  
przez  ten  czas p rzeprow adz ić  szeroką  ag i ta ­
cję. W  zw iązku z tą  sytuacją w ysłany  został 
z M oskw y pe łnom ocny emisarjusz kom un i­
stycznej partji z dy rek tyw am i i znaczną su­
mą p ieniędzy na  agitację bo lszewicką śród 
robo tn ików  chińskich.

-::ooo::-

8)
KAZIMIERZ PIETKIEW ICZ,

Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.

Szkorbut jest chorobą ogólną organizmu: c ie rp ią 'd z ią­
sła, w ystępu ją plam y na ciele, kurczą się ręce i nogi, czło­
wiek traci możność ruchów i zmiany m iejsca, przy złem zaś 
leczeniu i odżywianiu — finał śm iertelny jest rzeczą dość 
zwykłą.

N ie zw ażając na ciężki stan zdrowia M arjana, nie zo­
staw iano mu naw et łóżka na dzień, zam ykając je bezwzglę­
dnie każdego ran a  na mocy surowego regulam inu. M usiał 
więc cierpiący i zbolały przesiadyw ać na stołku i dopiero, 
gdy zaczął z niego niemal spadać, ustąpiono mu w tej sp ra ­
wie.

G dy żądał, by  go umieszczono w szpitalu więziennym 
—  doktór Kozłowski (polak) odjpowiedział:

„Poka u was nogi jeszczo nie otwaliliś — wy nie bu- 
dietie ipriniaty w bolnicu". (Póki nie odipadły panu nogi — 
pó ty  nie będziesz p rzy ję ty  do szpitala).

Był to okres czasu d la  M arjana niezmiernie ciężki. 
Pomimo w szystko jednak— jestem  przekonany, zachowywał 
niewzruszoną równowagę ducha i mógł p a trzeć  na otocze­
nie nie tylko spokojnie, ale naw et hum orystycznie, jak  to 
widać z listów.

P rzełam ując wszelkie przeszkody, kształci się on d a­
lej, korzysta jąc z każdej chwilki wolnego czasu, a jednocze­
śnie wykończa ostatecznie i raz na zawsze swoją platform ę 
społeczno - polityczną pod wpływem  zetknięcia się z ca­
łym szeregiem rewolucjonistów rozm aitych partji i poglą­
dów, odsiadujących „K resty", jako też wieści z k ra ju  o ru ­
chu już pepeesowym. S ta je  się zdecydowanym pepeesow - 
cem i w tym kierunku oddziaływa nadal na przygodnych to­
warzyszów  więzienia.

W śród  tych ostatnich zdarzały się jednostki o poglą­
dach dziwacznych. P ro le tarja tczyk  K. (z „Paw iaka") gorą­
co przekonyw ał Abramowicza, że powinien, jako rew olucjo­
nista podać prośbę do cara o ułaskawienie. Powoływał się

p rzy  tej swojej agitacji na ogólne postanowienie więźniów 
z „Paw iaka". Abramowicz go w yśm iał a następnie zgrotpił. 
W ogóle agitacja K. nie znalazła zwolenników w K restach, 
więc poczuł się on osamotniony i wzgardzony. To p o ­
działa ło  na niego tak silnie, że z tego zapew ne powodu nie 
b ra ł już chyba więcej udziału w działalności rew olucyjnej, 
bo z jego nazwiskiem nigdy się już nie spotykałem . A był 
to człowiek chociaż niezbyt samodzielnego ani też szerokie­
go um ysłu, ale zdolny do stanowczego i energicznego czynu. 
Jego drukowanie proklam acji m ajowej w  1892 r. było w ła­
śnie takim  czynem, ale skończyło się w sypą drukarzy, wraz 
z drukiem, bo głównym pomocnikiem w ich robocie by ł p ro ­
wokator. F ałszyw a koncepcja wytworzona na Paw iaku — 
wykoleiła K. i w następstw ie zam knęła przed nim drogę 
w alk wyzwoleńczych.

6) Czyn w ięzienny w  „Krestach".

Podczas tych różnorodnych przeżyć i oddziaływ ań 
M arjana w K restach  —  poza jego mucami zaszły  wypadki, 
na k tó re i on — jeniec i pastwa ty ran ji — musiał na swój 
sposób zareagować.

Zm arł w łaśnie A leksander Ill-c i i na opuszczony 
tron w stąp ił M ikołaj Il-gi. W  Rosji każdy następca tronu 
byw ał mniej lub więcej liberałem, a każdy car — tyranem - 
reakcjonistą.

W Polsce naówczas istniały już tendencje ugodowe 
wśród klas posiadającyćh i części ciążącej ku  nim inteli­
gencji — nadzieje więc, pok ładane w M ikołaju, były duże.

„Bo tam jest przecież K rzesińska!" — szeptano sobie 
do ucha (baletnica, kochanka M ikołaja).

„Co wy robicie! — persw adow ał mi przyjezdny z Ro­
sji student: — Jeszcze nie wiadomo., jak on się zachowa, 
a już go tak ostro piętnujecie!"

Takie _i podobne zdania by ły  zjawiskiem pospolitem .
P. P. S. jednak wiedziała debrze, czego należało ocze­

kiwać od nowego cara —  i wypowiedziała to w p rok lam a­
cji, wypuszczonej z pow odu jego w stąpienia na tron:

.Będzie on, jak i jego ojciec — kulą u nogi. kajdana­
mi rąk  naszych i stryczkiem na szyi bojowników wolności!"

Mniej więcej —  talk właśnie było powiedziano.
Proklam acja stała się jak gdyby pozdrowieniem  no­

wego w ładcy w imieniu robotników polskich przy okazji je­
go w stąpienia na tron.

Był to naówczas głos całkiem sam otny na obszarach 
caratu . Polska S. D. milczała, ulegając złudom, a zarodki 
przyszłych p a r tji politycznych w Rosji były  za słabe i zibyt 
m ało doświadczone, żeby zdobyć się mogły na podobny 
krok.

Zaw tórow ał mu jedynie czyn  więzienny Abram owicza 
w „K restach" — niemal również sam otny i odosobniony.

N araża jąc  się na wszelką możliwą zemstę, k tórej for­
mę tru d n o  było  .przewidzieć —  A bram owicz odmówił sta­
nowczo przysięgi nowemu carowi ') .

W yw ołało to  popłoch w sferach rządowych, mąciło 
bowiem harm onję w stępującem u n a  tron carowi, było  zło­
wróżbnym w  niej zgrzytem. W ładze więzienne —  namową 
i groźbą s ta ra ły  się jak mogły skłonić A bram ow icza do  wie­

lości — ale nadarem nie. P rzerazili się również rodzice 
arjana, obaw iając się, by nie zaszkodził on tem sobie. W  

troscie o syna, ojciec zwrócił się więc do swojego kolegi 
uniwersyteckiego —  senatora A rnolda — w ażnej naówczas 
figury urzędow ej, z prośbą, by  odwiedził M arjana i nam ó­
wił go do zaniedbania bezcelowych i niebezpiecznych k ro ­
ków.

Przed  paniem senatorem  zatem  idącym  z pomocą 
zwierzchności więziennej — drzwi więzienia o tw arły  się u- 
służnie. Był to jednak człowiek św iatły i dobry o przekona- 
nach liberalnych. Z M arjanem  rozm aw iał długo i bez św iad­
ków. M arjan  przedstaw ił mu spraw ę owej przysięgi z ca łą  
w łaściw ą mu otw artością ze strony jej etycznej i estetycz­
nej. Przysięgać na w ierność — żywiąc zam iary walki — 
było by obłudą, ,po tem  zaś. co zrobił — i wobec swoich 
przekonań —  byłoby to naw et w prost brzydko. „Sam pan  
p rzesta ł byś mię potem szanować, gdybym to uczynił" — 
powiedział mu.

*) Oipnóciz A bram ow icza1 z więźniów odmówił przysięgi również 
G.ukowłslki z Oldieisląy. Po przybyciu Ma Sryibterjję dawścldzidHśirąy się, że 
ipojieidyńczic, rzadkie  wypaxJkB odmowy przytóęlgi m iały również miej­
sce wlśród zesfiańaów. (Na,ogół — ipoklusa mioiżlbwiąj a-mmesl' î pairdłiżo- 
w ała w uwaisie więźniów: i  zielsfeńcó'wi inlc|jai'.,ywię w bym k ie runku  Po- 
zateim — zuajjdluljąiciy się {telszwzie pod śledztwem więźniowie poSiiycznt 
nie mogli przedwcześnie 'dieimapsjkować się iwobfeic żteudalrmów — zesłań­
cy zaś i skazańcy ,,pozbaw ieni p raw  siąjdbwiPiie — do składania przy­
sięgi powiollywanli nie hiyllt

(D. c- n.J.
 : : o : - —
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f t Stow. O sinL u low y  w Warszawie.
Zaw iadam iam y wszystkie k lasow e >rga- 

nizacje robotnicze i tych tow arzyszów, k tó ­
rzy spieszyli z  ofiarami na  Dom Ludow y że, 
na  mocy uchw ały  R ady  Stow. Dom Ludow y 
w  W arszawie,  została  w  dn. 20 i 30 lipca d o ­
k onana  przez Zarząd Stow, tranzakcja  kupna  
p lacu  pod budow ę Domu Ludowego, przy  uL 
Ogrodowej Nr. 41.

Zarząd składa se rdeczne  podiziękowauie 
w szystkim  tym organizacjom i towarzyszom, 
k tó rz y  pośpieszyli z pom ocą  przy  dokonyw a­
niu kupna.

W zyw am y ogół robo tn ików  W arszaw y  
GO jaknajszybszego zbierania sk ładek  na 
Dom Ludowy, aby  można było, nie tracąc 
czasu, p rzystąp ić  do  wzniesienia godnego 
W arszaw skiej K lasy  Robotniczej gmachu.

Zarząd Stow. Dom Ludowy  
w  W arszawie.

Mi iii. taran
w Warszawie

W  dniu w czora jszym  ło tew ski minister  
■spraw zagranicznych, p . M eycrowicz, w  to w a­
rzystw ie  ministra W. R. i O. P., p. S tan is ła ­
w a  Grabskiego, oraz posła  ło tew skiego przy 
Rządzie polskim, p. Nuksa, by ł  w  Spalę u p. 
P re zy d e n ta  Rzeczypospolite j na śniadaniu. 
P o  po łudniu  o 'godz. 5-ej odbyła się w  P re -  
zydjum R ady M inistrów  konferencja prasowft 
z dziennikarzam i polskimi a nas tępnie  konfe­
renc ja  p rasow a  z koresponden tam i pism za­
granicznych.

O godz. 8-ej w ieczorem  odbył się w  ho­
te lu  Bristol obiad, w ydany  przez  posła ło tew ­
skiego, p. Nuksa, na cześć ministra M eyero- 
wicza. W  obiedzie wziął udział między in. 
zas tępca  p rem iera ,  minister  p. St. Grabski,  
m inistrowie: M oraw ski,  Bertoni i G ra b o w ­
ski, zas tępca  d y rek to ra  d e p a r tam e n tu  po lity ­
cznego, Lukasiewicz, pose ls tw o  ło tew sk ie  in 
corpore, oraz wyżsi urzędnicy  Min. Spraw. 
Zagr. W ieczorem  o godz. 11-ej m. 30, p mi­
n ister M eyerowicz wyjechał do Rygi.

Jfóeyerowicz
I

1! M i l .
B a w ią c y  w  W a rs z a w ie  M in . S p ra w  Z a g r. R c -  

lo b lik i  Ł o te w s k ie j  z a p ro s i ł  w c z o ra j  d o  p a ła c u  
Jrc z y d ju m  R a d y  M in is tró w  p r z e d s ta w ic ie l i  p r a .  
y  p o lsk ie j, k tó ry m  u d z ie l i ł  s z e re g  in fo rm a c ji  z a -  
ó w n o  o Ł o tw ie , ja k  i o s ta tn ie j  sw e j p o d ró ż y  po  
E u ro p ie .

M in is te r  M e y e ro w ic z  z w ie d z ił  d z ie w ię ć  s to lip  
p a ń s tw  e u ro p e js k ic h  i m o ż e  p o sz c z y c ić  s ię  n ie -  
z w y k łe m i r e z u l ta ta m i  sw e j p o d ró ż y . Z  }3elgją, 
W ło c h a m i; F ra n c ją ,  C z e c h o s ło w a c ją  i A u s tr ją  z a ­
w a r ł s z e re g  t r a k t a tó w  h a n d lo w y c h , o ra z  k o n w e n ­
cji, o m ó w ił sy tu a c ję  p o l i ty c z n ą  w  E u ro p ie  i s p ro -  
t o w a ł  n ie je d n o  b łę d n e  p o ję c ie  o Ł o tw ie

W  B e r lin ie  u d a ło  m u  się  z a ła tw ić  s p r a w ę  n ie -  
n ic c k ic h  o b y w a te l i  w y w ła s z c z o n y c h  n a  Ł o tw ie  z 
z iem i sk u tk ie m  p rz e p ro w a d z e n ia  r e fo rm y  ro ln e j. 
K w e s tję  r o z s t r z y g n ię to  w  te n  sp o s ó b , że  n ie m ie c ­
c y  w ła ś c ic ie le  s p a rc e lo w a n y c h  m a ją tk ó w  o trz y -  
n a ją  o d sz k o d o w a n ie  o d  R z ą d u  n ie m ie c k ie g o , 
w za m ia n  czeg o  R z ą d  ło te w s k i  z r z e k a  s ię  p r e t e n ­
sji do  r z ą d u  n ie m ie c k ie g o . W  L o n d y n ie  M in. 
M e y e ro w ic z  p r z e p r o w a d z i ł  k o n s o l id a c ję  w o je n n y c h  
d łu g ó w  ło te w s k ic h , a  w R z y m ie  k o n fe ro w a ł  z 
M u sso lin im

M in . M e y e ro w ic z  j e s t  g o rą c y m  z w o le n n ik ie m  
p ro to k u łu  g e n e w s k ie g o  i a c z k o lw ie k  —  m ó w i —  
p r o to k u ł  je s t  o b e c n ie  n ie a k tu a ln y ,  w ie r z y  on , że  
E u ro p a  w ró c i je s z c z e  do  o m a w ia n ia  p ro to k u łu ,  
b ą d ź  te ż  z n a jd z ie  p o d o b n e  w y jśc ie  d la  p r z e p r o w a ­
d z e n ia  p a c y f ik a c ji  św ia ta .

O m a w ia ją c  s to s u n k i  z s ą s ia d a m i, M in is te r  
P o d k re ś la ,  że  s to s u n k i  z R o s ją  u k ła d a ły  s ię  d o ­
b rz e , o b e c n ie  je d n a k  o c h lo d ły  z p o w o d u  u p ra w ia -  

W  d t a k i  Pl'o p a Śartd y  k o m u n is ty c z n e j  p r z e z  I I I
-y n a ro d ó w k ę , k tó r e j  t r u d n o  n ie  u to ż s a m ia ć  

2 r z ą d e m  so w ie c k im .

h ie m  °  ^  ty c z y  L itw y , M in is te r  je s t  z w o lc n n i-
f , m , u l w ° r z c n ia  e n t e n t y  b a ł ty c k ie j ,  n ie  m o ż e  
j e d n a k  o tem  << , , ,  , . u

su n k i  p o m ię d z y  p  - T T '  ' * °
E n t e n t y  b a ł t y ^ t  *
&ie M in i s t e r  P o l s k i  n ic  w y o b r a ż a  ST**

a ż e b y  d o p r o w a d ^ -  W szys tk ich  s w d c h  w PL /w ó w , 
t e m i  d w o m a  . d °  p o m ię d z y

a d u ią c c m i  z s o b ą  p a ń s tw a m i .
L  L s to n ją  t ,o Łw 

n ie , z a w a rłs z y  w , n * f  W cszła  w  b ,iż s z e  P o ro z u m !e '  
sk o w ą  P 9 ,t'o t ę  g o s p o d a rc z ą , c e ln ą  i w o j-

W  Warszawie M '
♦w ić s p r a w ę  p o l s k i ’h , yC r0W ' CZ ChC' a ł  Z * h '  
p rz y  p r z e p ro w a d z a n i  ° 7 ' v a lc I i ' w y w ła s z c z o n y c h  
d n a k  tem u  n a  „  ”  r. r * V  ro ln e j , s ta n ę ła  je -  
S k rz y ń sk ic g o . M a ^ I  d z ' e ni e o b c c n o ś ć  M in. 
k o m isji m ie sz a n e j u d a  Z ,e '? ’ Że p r z e z  P o w o ła n ie  
o b o p ó ln e m u  z a d o w o l e n i ^  c , 65*'2 tę  z a la tw ić  k u  
ża  M in is te r  za s e rd e c z n y  1 ° s u n e b  z P o ls k ą  u w a -  

M ó w ią c  o s to s u n k a c h  w ^ 0 ”  l °  S° b ie  CenL
M in is te r  p o d n ió s ł  u s ta b i l iZ0,Ja T “p?trZ.n y c h  Ł o tw y ' 

p rz y c z c m  z a z n a c z y ł, że  Ł o tw a  j a k o T  p le P lą  ' 
na  ró w n i z P o lsk ą , c ie rp i  z p o ^ od°u kr.a » ro In lc z y -

W p ły w y  k o m u n is tó w  s ą  n ik łe ,  p o m im o  p r o ­
p a g a n d y  id ą c e j z R o sji. W  n a r o d z ie  ło te w s k im  
w p ły w ó w  ty c h  w c a le  n ic  w id a ć . U le g a ją  m u ty lk o  
ż y w io ły  o b c e ,

W  k o ń c u  M in is te r  M e y e ro w ic z  z a z n a c z y ł s e r ­
d e c z n e  p rz y ję c ie , ja k ie g o  d o z n a ł  w  P o ls c e  o ra z  
m iłe  w ra ż e n ie , ja k ie  n a s z  k ra j  o ra z  s to lic a  n a  n im  
w y w arły .

ia a s u  h a n d lo w e g o . ujemnego bi-

W  osta tn ich  dniach odbył się kongres  k o ­
munistów  niemieckich. Byłoby rzeczą n ad e r  
pożądaną, aby  każdy  kom unis tyczny  ro b o t ­
nik mógł o trzym ać i p rzeczytać  p ro toku ł t e ­
go niesam owitego kongresu. Z ca łą  p ew n o ­
ścią można twierdzić, iż robotnik , o ile z a ­
chow ał zd row y rozum, po  takiej lek tu rze  na 
zaw sze w yleczy się z komunizmu. Ze sp ra ­
w ozdania  w ydrukow anego  w  berlińskim  cen ­
tra lnym  organie partji wynosi się wrażenie, 
iż ma się p rzed  sobą tow arzys tw o  ja łowych 
l i te ra tów  kawiarnianych, k łócących  się o 
„w ykładn ię"  tej lub innej „tezy". Na k o n ­
gresie „analizowano" i „konkre tyzow ano" ,  
„budow ano tezy"  i „wyciągano syntezy" , „fi­
nalizowano pe rsp e k ty w y "  i „kons ta tow ano  
p raw e  i lew e odchylenia"; ale o rzeczyw i­
s tym układzie  sił, o tro skach  i c ierp ien iach  
klasy  robotniczej ani słóv |k iem nie w spom ­
niano. Zadaniem  ostatniego kongresu  było  — 
jak  mówiono —  jedynie zbadanie, czy na le ­
ży u trzym ać „linję" w y tk n ię tą  na kongresie  
poprzednim.

G łów na w alka na kongresie toczyła się
0 to, czy należy  szukać porozum ienia z so­
cjalną dem okracją  przez odciągnięcie jej od 
„lewego skrzydła burżuazji"  i zespolenie z 
p a r t  ją kom unis tyczną jako  p raw e  skrzydło, 
czy  też nadal prowadzić „n iezależną walkę". 
Na kongresie n ie jednokrotnie  s tw ierdzono, 
że ta  „niezależna w a lk a "  doprow adzi ła  do 
obalenia szeregu lew icow ych landtagów  (sej­
m ów  krajowych) i pow stan ia  p raw icow ych 
rządów; p rzy  pom ocy kom unis tów  został 
H indenburg  p rezyden tem  Rzeszy; p rzy  usil­
nej pomocy kom unis tów  dos ta ła  się irem iec -  
k a  k lasa  robotn icza  pod d y k ta tu rę  reakcji 
monarchistycznej.  T o  też  połow a k o m u n i­
stów  czyli okrągłe dw a miljony (wyborców) 
w zię ło  ro zb ra t  z t ą  z n iepraw dziw ego zda­
rzen ia  p a r t ją  i pow róciło  do socjalnej dem o­
kracji.

T en  s tan  rzeczy  widział w ładca  Kremlu.

B r © ż ; f r a a a
CELEB STANIAŁ.

M łyny i p iekarn ie  w arszaw sk ie  zaw ia­
dom iły  31 lipca oddział w alki z l ichwą kom. 
rządu, że liczyć b ęd ą  nas tępujące  ceny  od 
soboty, 1 sierpnia: za m ąkę  pszenną 4/0000 
— 38 gr., za m ąkę s itkow ą 2 /00  i razow ą 95 
proc. — 28 gr. za kg. z dos taw ą do p iekarń. 
O d  poniedzia łku  zaś, 3 sierpnia, w  hurcie 
chleb py tlow y  za kg. i nałęczow ski za 800 
gram ów  kosz tow ać będzie  40 gr., a  sitkowy
1 razow y  —  30 gr. C eny  ch leba  w deta lu  w y­
noszą o 2 proc. na bochenku  więcej t. j. 42 
gr. i 32 gr. D o tąd  obowiązuje cena c h l e b a  
pytlowego i nałęczow skiego w  wysokości 47 
gr., sitkowego i razowego zaś w kw ocie  38 
gr-

JA JA .
W  dalszym ciągu w  W arszaw ie  i w  w ię ­

kszych  m iastach panuje w  handlu  jajczarskim 
zastój ze względu na m asow e wyjazdy ludno­
ści miejskiej n a  w ypoczynek  letni.

Na prowincji natom iast notują nieco m o­
cniejszą tendencję, a lbowiem wobec konflik­
tu  celnego z Niemcami eksport  nasz zmuszo- j 
ny szukać now ych rynków  zbytu, znalazł no- ! 
wy rynek, mianowicie angielski,  k tó ry  w  o- J 
sta tn im  zw łaszcza roku  był zaniedbany. Do ! 
Anglji w yw ożone są obecnie coraz w iększe j 
ilości jaj.

W o bec  dłtiższej p rze rw y  w  eksporcie i J  
nagrom adzonych zapasów, w yw óz nie odbił ; 
się jeszcze na  k sz ta ł tow an iu  się c e n  jaj na j 
rynku  w ew nętrznym . W  hurcie jaja sprze- j  

daw ane są od 135 do 145 zł. za skrzynię, w  j 
deta lu  zaś cena jaj w aha  się o d  11 do 13 gr. 
za sztukę.

PASKOW ALI NA CHLEBIE I PAPIERO­
SACH.

Oddzia ł w alki z lichwą kom. rządu  skie­
row ał do sądu  do spraw  lichwiarskich sp ra ­
w y właśc. sklepu spożywczego przy ul. T w a r ­
dej 38, Beli G u tb ro t ,  oskarżonej o pobranie 
nadm iernych  cen  za chleb oraz inwalidy Zy­
gmunta G rzegorzew skiego (Pawia 88), pocią­
gniętego do odpowiedzia lności za sprzedaż j 
pap ierosów  po  nadm iernej cenie. (—).

—-------- : : o :: -

D o  d n ia  29 l ip c a  w łą c z n ie  B a n k  G o s p o d a rs tw a  
K ra jo w e g o  p rz y z n a ł  w  C e n tr a l i  n a  c e le  b u d o w la ­
n e  119 p o ż y c z e k  n a  su m ę  10.354 ty s . z ł.; O d d z ia ­
ły  B a n k u  G o s p o d a rs tw a  K ra jo w e g o  w e  L w o w ie , 
K ra k o w ie  i P o z n a n iu  w y d a ły  do te j  c h w ili  40 po­
ż y c z e k  n a  su m ę  3.C62 ty s . zł.

O g ó łem  n a  o ż y w ie n ie  ru c h u  b u d o w la n e g o  w y ­
d a ł  B a n k  G o sp . K ra jo w e g o  d o  c h w ili o b e c n e j  159 
p o ż y c z e k  n a  su m ę  13,4 miljcn. zł.

 :  ---------

z k tó rego  skarbca  ta k a  R u th  F ischer  i jej to­
w arzysze czerpali  środki egzystencji .

J a k  stw ierdzono na kongresie , 112 mil- 
jonów u lo tek  i p laka tów  rozpow szechniono w  
N iemczech w ciągu jednego  roku  na koszt 
Moskwy. R ezu lta tem  jednak tej kosz tow ­
nej p ropagandy  było zdziesią tkow anie  nie­
mieckiej komunistycznej partji.

K ongres uchwalił,  iż należy  bronić tezy 
„jednolitego frontu", jednakże nie w in te r ­
pretacji  B rand lera  (przyłączenie soc. dem. do 
komunistów, jako  ich p raw ego  skrzydła), lećz 
w yk ładn i Zinowjewa: n ależy stale m ówić o
jednolitym froncie, lecz w ysuw ać takie w a­
runki, aby on się nigdy nie urzeczyw istnił.

Należy dążyć do jednolitego frontu, ale 
jednocześnie należy zapam ięta le  zwalczać 
socjalnych dem okra tów , jako „trzec ią  partję  
mieszczańską". „Jedno li ty  f ront"  nie ma słu­
żyć k lasie róbotniczej do wspólnej zwartej 
walki p rzeciw ko wymagającej się politycznej, 
gospodarczej i społecznej reakcji, lecz do 
„dem askow ania"  socjalnej demokracji .

R ozkaz Zinowjewa był dla Ruth  F ischer 
święty. P rzec iw ko tem u pow sta ło  jednali jej 
najwierniejsze otoczenie, k tó re  w łaśnie na 
w alce  z „jednolitym fron tem " u rosło  i u tw o ­
rzyło  k rańcow ą lewicę.

Rozbić tę  opozycję skrajnych lewicow­
ców było  zadaniem  kongresu  i R u th  F ischer  
o trzym ała  misję w ykonania  tego wyroku.

P rzeciwnicy R uth  F ischer zwalczali ją 
jej w łasnym i argum entam i z przed  niedawna.

Pomimo burzliwej dyskusji kongres za­
kończono  w  mdlej zgodzie.

U ltra lew icow com  F ischer  zapowiedzia ła  
w yrzucenie  z partji,  jak p raw icow ych mache- 
ró w  frakcyjnych i w  ten sposób z l ikw idowa­
no opozycję.

„U chwalono" przeistoczyć się w masową 
partję. J e s t  w ięc  „m asow a" uchwałę, ale 
n iema : nie będzie mas komunistycznych.

Curiosa.
P o lska  —  to  my. mieszczuchy!

P rzedw czora j odbył się w  W arszaw ie  
w iec drobnych  kupców  i rzem ieś ln ików chrze­
ścijańskich. Czegóż chcą te  „pierw iastk i pań- 
s tw ow o-tw órcze ,  na k tó rych  ze spokojem o- 
p ierać  się może nasza Najjaśniejsza R zecz­
pospoli ta”. jak skromnie wyraził się jeden  z 
p rzyw ódców  handlowo - rzemieślniczych?

O to  chcą m. in. zmiany systemu w ybor­
czego i zniesienia u s taw y  o w alce z lichwą! 
Chcą rządzić i paskować.

G dy żądania ich się spełnią, Najjaśniejsza 
R zeczpospolita  będzie mogła spać spokojnie. 
M ieszczuchy endeckie, już czuw ać b ęd ą  nad 
jej bezp ieczeństw em !

❖
L, O. P. P. i Państw o Polskie to, —  zdaniem  

starosty kow elsk iego —  jedno i to  samo.

P. s ta ros ta  w K owlu w ysła ł do p rze w o ­
dniczącej miejscowego Związku k raw iec­
kiego list, w  k tó rym  wyraża...  zdziwienie, iż 
ani p rzewodniczcąa  Związku, p. Basia Men-' 
del, ani jej tow arzysze  —  nie są zapisani na 
liście cz łonków  Ligi O brony  Powietrzne j P ań ­
stwa, Dalej pisze sta ros ta ,  iż o ile p. M en­
del i tow arzysze nie w piszą  się na tę  listę, on 
s ta ro s ta  będzie  uw ażał  to za... stanowisko 
an typaństw ow e!

S ta ro s ta  kow elsk i  lepiej spełnia łby swój 
obow iązek  względem Państw a, gdyby nje 
w trąc a ł  się do spraw, k tó re  do niego nie n a ­
leżą. A  nie jest rzeczą s ta ros ty  zmuszać k o ­
goś pod te ro rem  do należenia do organizacji, 
choćby najbardziej po trzebnej i godnej p o p a r ­
cia.

«
Nocy wczorajszej około godz. 2-ej i pół 

na  linji stacji G łównej tow arow ej w  W a isz a -  
wie, w  pobliżu tak  zw. sk ładów  opałowych 
n a  C zystem  w yn ik ła  katastrofa .

W jeżdżający  w  tym czasie do  W arszaw y 
pociąg to w aro w y  Nr. 462 nagle na jednej z 
licznych zw rotnic  w ykoleił  się. P arow óz w y­
skoczyw szy  z szyn, przechylił się i runą ł  w 
bok. Za nim kolejno w yskaku jąc  z szyn i p ię­
trząc  się, uległo rozbiciu pięć wagonów to ­
w arow ych, z pośród tych trzy  naładow ane 
wyłącznie  praw ie  mlekiem. Zaalarm owana 
w y padk iem  służba kolejowa, natychm iast 
zm obilizowała pomoc. Na miejscu s tw ie rdzo­
no, że na  szczęście katastrofa  ofiar w  lu­
dziach za sobą nie pociągnęła. ,

Najprawdopodobniej pow odem  k a ta s t ro ­
fy było złe nastawienie zwrotnicy.

W W ysław Babski.
W  nocy z czw ar tku  na p ią tek  zm arł pc 

kilkumiesięcznej chorobie W ładys ław  R a b ­
ski, poseł sejmowy i długoletni w spó łp racow ­
nik „K urjera W arszawskiego".

Wł. Raibski urodził  się w  r. 1865 r. w 
Kempnie, W Poznańskiem , un iw ersy te t  skoń­
czył w Berlinie. Działalność publicystyczną 
rozpoczął w r. 1894, redagując  „Przegląd P o ­
znański"  przez 3 lata. N astępnie  przeniósł 
się do W arszaw y i w s tą p i ł  do „K urjera  W a r ­
szawskiego", gdzie pozosta ł z p rze rw ą  w cza­
sie wojny do końca. W  piśmie tern p isywał 
apolityczne feljetony pod pseudonim em  „Ka- 
pys", oraz sprawozdania teatra lne .  W  r. 1915 
w yem igrow ał do Rosji, a s tąd  do  Sztokholmu, 
gdzie p racow ał w  agencji na rzecz Rosji i 
jej zw ycięstwa. Po wojnie objął poprzedn ie  
stanow isko w  „Kurjerze W arszaw skim ". W  
r. 1922 przeszedł z listy endeckiej W a rszaw y  
do Sejmu.

Wł. Rabski był n iew ątp liw ie  b a rdzo  
zdolnym publicystą a  bezwzględnie najzdol­
niejszym z pośród zespołu redakcyjnego  
„K urjera  W arszawskiego".  Rabsk i b y ł  też 
cenionym i względnie bezstronnym  znaw cą 
tea tru ,  jako też  dobrym  mówcą.

A*le w  w alce  politycznej z p rzec iw n ika­
mi nie p rzeb iera ł  y  środkach. Jego  „K artk i 
u lo tne"  to p rzew ażnie  paszkwile, pisane raz 
na  zimno, raz  na gorąco a nacechow ane za­
wsze jedną jedyną myślą —  obrony  reakcji 
we wiszelkiej postaci .  Nie by ło  niegodziwo- 
ści, k tóre jby  nie osłaniał swem piórem, gdy 
szło w alkę z dem okracją  i socjalizmem.

Za m łodu  postępowiec, skończył jako 
k rańcowy, fanatyczny sługa reakci-

cj«E

. W  r a d z ie  m ie jsk ie j P o z n a n ia  c h a d e c y  p o s t a ­
w ili w n io se k , d o m a g a ją c y  się  o d  m a g is tr a tu , a b y  
te n ż e  w y b u d o w a ł  n a  k o s z t  m ia s ta  p o m n ik  s e rc a  
J e z u s o w e g o  W s z y s tk ie  p a r t ję  p o li ty c z n e , r e p r e ­
z e n to w a n e  w  ra d z ie  g ło so w a ły , n a tu r a ln ie  o p ró c z  
c h a d e k ó w , p rz e c iw  w n io sk o w i a  to  ze  w z g lę d ó w  
b e z ro b o c ia  i o k ro p n e j  n ę d z y , p a n u ją c e j  w  m ie ś ­
c ie , a  z r e s z tą  i b r a k u  g o tó w k i.

Ostrzeliwanie psetąp.
Onegdaj około godz. 7-cj wieczorem, gdy 

pociąg osobow y Nr. 497, idący z W arszaw y 
do G dańska ,  znalazł się w  pobliżu W aw ra ,  
nagle poczęły  trzaskać  szyby wagonów. 
W śród  podróżnych, zasypyw anych o d łam ka­
mi szyb, pow sta ł  popłoch. Gdy służba pocią­
gowa rzuciła się do okien, spostrzegła, iż z 
m knącego w  oddali sam ochodu padają  strza-  
ły.

G dy zatrzym ano się w  W'awrze i o zaj­
ściu zawiadom iono zawiadowcę, ten  n a ty ch ­
miast zaa larm ow ał m iejscową policję. W y ­
dano szybkie telefoniczne zarządzenia licz­
nym poste runkom  na drogach, aby  ta jem ni­
czy samochód zatrzym ano. R zec zy w śc ie  
w k ró tce  po tem  udało  się samochód za trzy ­
mać.

Zastano w  nim trzech  mężczyzn i n ie ­
wiastę. W szyscy niezwłocznie zostali a resz­
towani.

W  urzędzie policyjnym stwierdzono, iż 
pasażerami są: H en ryk  Pflanc, tap ice r  ko le­
jowy, zam ieszkały  przy  ul. M arszałkowskiej 
Nr. 40, żona jego A ntonina, Rom an Pflanc, 
zecer, zam ieszkały  p rzy  ulicy K rak .-P rzed ­
mieście Nr. 6, oraz Stanis ław  Mroczkowski, 
podający się za m ieszkańca gminy Bielany. 
P rzy  os ta tn im  w ykry to  brownig  wraz z nabo ­
jami.

Z jakiego pow odu  tow arzys tw o  to o- 
s trze liwało pociąg narazie  nie wyjaśniono.

Czasopisma nadesłane
lAirrtytkiut włstęipnry w  łNn, 30  „ B lu s z c z u ” p o r u ­

sza ikwiesiUję (tkaoHiwa- i dlalje -obraz .praicry iosfeukiU}- 
r e k  -tika-ckich ma- iKneśfcch, iPoeetł M a r ia  H o łd c r -E g -  
gjcrowai diaijle ofasizjcrwe islprawozdlatiE-e *  p ra d b śe g u  
Konig-nasu Miękłzyn-anoctow»eij 'R ad y  Kolbeeit w  W ia- 
sziy-mglionie, ®pip. C e  ywlnfljonćtwoai w  strtytkidSe „ O  
dWaHaiciztodh ośw tetonylych w  okinclsae ilooraapiraicyj- 
n y m ' k re ś l i  e-yllwieitlktę Marin Iżz-'etaża-r.owskicł b a -
rojlina Biellańsfka w  ant!. „ C o n ra d  o iks,. iR. Saogu-
stnoe" rzuca- -ciiefkawe św iattio ®'a pollsfoość widilkielg-o 
ipiśaraa angW lskieigo. W  dzi-alte liiiranaokim mtiwony 
Malrtji Dą-binowis-ki-cij i iM-aflji Girotsłsek-Koryetkiejj o raz
po-wileś ć W a n d y  M iła  sz e w sk i ej) .pi it, .„Z a trzy m an y
Z eg a r” .

K ro n ik a  F a r m a c e u ty c z n a  Nr. 7—8. T e e ść : P r a ­
ca  -spo łeczna  nai pno.win.cij.il —  T ad i Damhdiiewtslki; 
N ie c o  o  -działan iu  i  h iisto f/i 'ro ś lin  -z nodizitnjy p s ia n -  
kow aW yeh —  Z. K.; W o jn a  w s p ó łc z e s n a  —  w dj»a  
chem iczn-a- —  Kaizliimilerz Dą.bmo-wislki; O  k ro k  n a ­
p rz ó d  —  iku iprziyeizłoślci Fa-rm acjii >—  Al.; Rieferalty 
z c z a so p ism  obcych i; Pod-rętczmik ła b  o r a to ry jn y  
P rz y c z y n y  n ie d o m a g a ć  w  -d ziedzin ie  aptielkai,r sko4 le - 
c z n ic r e ł  —  S ta n is ła w  N o t te r ;  Zja-nd to k a rz y  i' p rz y ­
r o d n ik ó w  —  R u d h  zwią.zlkoiwy. —  K ro n ik a . —  Z 
ż a ło b n ą )  karty-, — -Książki- nowe.
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K B O N I K A
P O L I T Y C Z N A .

ROKOWANIA Z PRZEDSTAWICIELAMI 
WOLNEGO M. GDAŃSKA.

W dniu 30 lipca b. r. zakończyły się pro­
wadzone w  Warszawie od kilku dni rokowa­
nia z przedstawicielami wolnego m. Gdańska, 
w sprawie wzajemnej wykonalności wyroków  
sądowych, oraz w sprawie stosowania ceł w y­
wozowych <do wytworów gdańskiej produkcji. 
Rokowania w obu dziedzinach wydały kon­
kretne rezultaty o tyle, że co do wykonalności 
wyroków sa.dowych będzie można przystąpić 
w najbliższym czasie do szczegółowej dysku­
sji nad pojedynczymi punktami układu, zaś 
w sprawie ceł wywozowych uzgodniono sw e- 
stję wprowadzenia w życie znanej decyzji 
Rady Ligi Narodów z dnia 13-go marca 1925 
r., w sprawie sposobu zastosowania polskich 
ceł wywozowych do towarów gdańskiego po­
chodzenia i zawarto umowę, przewidzianą w 
lej decyzji. (PAT.).

KONFERENCJA W SPRAWIE CZASU 
PRACY W  HUTNICTWIE GÓRNOŚLĄ- 

SKIEM.
Wczoraj po południu w  Prezydjum Rady 

Ministrów odbyła się konferencja w sprawie 
przemysłu hutniczego na Górnym Śląsku, a 
w szczególności w sprawie zatargu między 
pracodawcami a pracownikami na tle godzin 
pracy. W konferencji brali udział ministro­
wie: S D raw  wewnętrznych, Raczkicwicz,
przemysłu'i handlu, Klarner, oraz pracy i op. 
społecznej, Sokal. (PAT.).

•ROKOWANIA POLSKO - CZESKOSŁO- 
WACKIE W SPRAWIE PRODUKTÓW 

NAFTOWYCH.
W  wyniku rokowań polsko - czeskosło- 

wackich w sprawie produktów naftowych, u- 
stalono trzymiesięczne prowizorjum, w  czasie 
'którego, na podstawie nowego rozporządze­
nia ministerjum finansów Czechosłowacji, za- 
wiesza się postanowienia, dotyczące miesza-

nia destylatów nafty i 1 olejów smarowych z 
'pozostałościami destylacji ropy. W czasie te­
go prowizorjum ma się uzgodnić nowe defini­
tywne metody badania. (PAT.).

Stosunki w jjnieźnie
(Kor. w łasna).

W Gnieźnie panuje niebywała nędza. 
Bezrobocie powszechne. Cóż robi magistrat 
enpeerowsko - chadecki? Oto uchwalił o- 
statnio 5000 zł. na przyjęcie Prezydenta i 
członków Rządu, kterzy niebawem mają tu 
zjechać na wystawę rolniczą! I to się nazy­
wa pracą społeczną!

W Gnieźnie powstał komitet budowy po­
mnika Bolesława Chrobrego. Wśród człon­
ków komitetu nie brak też naturalnie war­
chołów monarchistycznych. Po mieście uwi­
jają się indywidua, opowiadają one ciemnym 
masom, jak to dobrze w Polsce było, kiedy 
był król. W restauracjach przy poczęstun­
kach w gabinetach słychać często ,,Niech ży­
je król".

W niedzielę, dnia 26 lipca b. r. odbył się 
tu staraniem ..Jejscowego Komitetu P. P. S. 
wielki wiec pod gołem niebem przy udziale 
blisko 2000 ludzi. W iec zagaił tow. Guzia- 
łek. Referat główny o sytuacji gospodarczej 
i politycznej wygłosił tow. poseł Wolicki. W  
dyskusji zabierali głos tow. tow. Suda, Dy­
miński i Guziałek. W ielkie wrażenie wywar? 
ło na zebranych druzgocące przemówienie 
ob. Walkowskiego, sekretarza miejskiej po­
licji, o okropnych nadużyciach służbowych i 
kradzieżach majątku miejskiego przez dygni­
tarzy magistrackich.

Uchwalono rezolucję, domagającą się u- 
sunięcia winnych nadużyć, wyrażono zaufa­
nie dla Z. P. P. S., tudzież uchwalono wiernie 
stać w szeregach partji P. P. S. w walce o ju­
tro.

Z obecnych przywódców N. P. R. i Cha­
decji nikt mimo naszych próśb głosu me za­
brał. Miejscowy.

T E L E G R A M Y
S p raw a  zatargai w  g ó r n ic tw ie  atifjieSskiem

WŁAŚCICIELE KOPALŃ POSTANOWILI 
ODROCZYĆ OGŁOSZENIE LOKAUTU 

NA 14 DNI.
Londyn, 31 lipca. (PAT.). Premier Bald­

win oświadczył w Izbie gmin, że właściciele 
kopalń wyrazili gotowość odroczenia ogło­
szenia lokautu na 14 dni i że komitet wyko­
nawczy górników wydał rozkaz nieprzerywa- 
nia pracy.

Premier pragnie wyzyskać ten dwutygo­
dniowy okres, w  celu ostatecznego zlikwido­
wania konfliktu i ustalenia charakteru oraz 
bezmiarów pomocy rządowej dia przemysłu 
Węglowego, w zależności cd stanu rzeczy w 
całym przemyśle. Premier dodał, że Komitet 
Wykonawczy związku górników rozesłał już 
do okręgów węglowych odnośne zawiadomie­
nia telegraficzne o przedłużeniu przez przed­
siębiorców mocy prawnej dotychczasowego 
per ozu mien:a; polecając górnikom nieprze- 
'rywanie pracy. Po premierze zabrał głos de­
putowany Clynes (Labour Party), wyrażając 
W imieniu stronnictwa żywe zadowolenie z 
powodu postępu w rokowaniach. W tym sa­
mym duchu przemawiał Lloyd George. Za­

bierając ponownie głos, premier zapowiedział, 
że dalsza konferencja stron odbędzie się w 
przyszłym tygodniu.

POMOC RZĄDU DLA GÓRNICTWA. 
Londyn, 31 lipca. (PAT.). Według ko­

munikatu oficjalnego, rząd postanowił udzie­
lić przemysłowi górniczemu subwencji, celem  
rozwiązania trudności, powstałych wskutek  
różnicy żądań przedsiębiorców i górników w  
sprawie płac zarobkowych. Pomoc rządu ma 
trwać w  ciągu 9 miesięcy, to znaczy do i-go  
maja 1926 r. W ciągu całego tego czasu pla* 
ce górników utrzymane będą na wysokości, 
przyjętej w roku ub., z tern jednakże zastrze­
żeniem, że w  miesiącach, w których na zasa­
dzie przyjętego stosunku płac zarobkowych 
do dochodów, zarobki dzienne górników bę­
dą mniejsze od minimum procentowego, ró­
żnica wyrównana będzie przez skarb pań­
stwa. Rząd stoi na stanowisku ograniczenia 
pomocy tylko do wyrównania płac zarubko- 

! wycłi, przedsiębiorcy jednak chcieliby roz­
szerzyć pomoc rządową w  celu uruchomienia 
zamkniętych szybów.

mmu  Ski*3E^óskiego w  W illia m s!o w n
W il l i a m s t o w n ,  ( M a s s a c h u s e t t s )  31 l ip ca .  

(PA T .) .  N a  p o s i e d z e n i u  p u b l i c z n e m  t u t e j s z e g o  I n ­
s t y t u t u  P o l i t y c z n e g o ,  M in .  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  
S k r z y ń s k i  w y g ło s i ł  o d c z y t  o d e m o k r a c j i  a m e r y ­
k a ń s k i e j  i p o lsk ie j .

M in i s t e r  p o d k r e ś l i ł  n a  w s tę p i e  b c z i n t e r e s o w -  
iv  c h a r a k t e r  w y s i łk u ,  p o d j ę t e g o  p r z e z  A m e r y k ę  

W c z a s i e  w o jn y  o r a z  p o m o c y ,  u d z i e lo n e j  p r z e z  A -  
m e r y k ę  p o  z a w ie s z e n iu  b r o n i  n a r o d o m  e u r o p e j s ­
k im , z a r ó w n o  tym , k t ó r e  b y ł y  z n ią  z a p r z y j a ź n i o ­
ne ,  j a k  i ty m ,  k t ó r e  b y ł y  jej  w r o g a m i

I d e a  d e m o k r a t y c z n a  —  m ó w i ł  m in i s t e r — a c z ­
k o l w i e k  p o j a w i ł a  s ię  już  w  c z a s i e  r e w o lu c j i  w  
■Holandji i A ng l j i ,  to  j e d n a k  d o s k o n a ł y  sw ó j  w y r a z  
z n a l a z ł a  d o p ie r o  w  d e k l a r a c j i  13 s t a n ó w  A m e r y ­
ki,  p r o k l a m u ją c e j  ich  n ie z a w is ło ś ć .  D z is ia j  s ło w o  
a m e r y k a n i n  j e s t  s y n o n im e m  s ło w a  —  d e m o k r a t a .

O ż y w i o n a  w i a r ą  w  p o s t ę p  i e w o lu c ję ,  E u r o ­
p a  s p o d z i e w a ł a  się , że  r o z s t r z y g n i e  p r z e d  w o jn ą  
n a  d r o d z e  p o k o jo w e j  sw o je  t r u d n o ś c i  z e w n ę t r z n e  
5 w e w n ę t r z n e .  W o j n a  z n i s z c z y ła  b r u t a l n i e  t o  m a ­
r z e n i e .  Z k o le i  n a s t ą p i ły  r e w o lu c j e ,  k t ó r e  w s t r z ą ­
s n ę ł y  p o d s t a w a m i  s p o l e c z n e m i  p a i f e tw  i w y w o ł a ł y  
in f la c je ,  p o c i ą g a j ą c e  za  s o b ą  b a n k r u c t w a ,  n i e b y ­
w a ł e  w  d z ie ja c h .  N a s t ę p s t w e m  te g o  s t a n u  r z e c z y  
b y ł y  i d e e  e k s t r e m i s ty c z n e .

D ziś  w E u r o p i e  s to ją  n a p r z e c i w  s ie b ie  d w ie  
j tcor je :  n a c jo n a l i z m  i k o m u n iz m .  O b ie ,  z a l e c a j ą c e  
ę z ą d y  m nie jszo śc i ,  o b ie  j e d n a k o  w ro g ie  d e m o k r a ­
cji. J e ż e l i  E u r o p a  c h c e  u n i k n ą ć  w o jn y  i r e w o lu c j i  
s p o ł e c z n e j ,  to  m us i  o n a  o d n a l e ź ć  s w ą  w i a r ę  w e- 
w c l u c j ę  i p r z e z w y c i ę ż y ć  t r a d y c y j n y  a n t a g o n iz m .  
N a  h o r y z o n c i e  p o j a w i ł  s ię  o b r a z  s t a n ó w  z j e d n o ­
c z o n y c h  E u ro p y .  L iga  N a r o d ó w ,  s t w o r z o n a  na  
to ,  a b y  u c z y n ić  z a d o ś ć  k o n i e c z n o ś c i o m  p o w o j e n ­
n y m  E u ro p y ,  " ’us i  n i e c h y b n i e  ce l  t e n  o s ią g n ąć .  
U r z e c z y w i s t n i e n i e  id e i  s t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h  E u ­

r o p y  b ę d z i e  o z n a c z a ło  a m e r y k a n i z a c j ę  E u r o p y  w  
n a j s z l a c h e t n i e j s z e m  z n a c z e n iu  t e g o  s ło w a .

M ó w c a  o m a w i a  d e m o k r a t y c z n y  c h a r a k t e r  
d z ie jó w  P o l s k i  i h i s to r j ę  in s ty tu c j i  p o l i t y c z n y c h  w 
d a w n e j  P o l s c e ,  s t a n o w i ą c e j  sui g e n e r i s  d e m o k r a ­
cję , o r a z  w y ja ś n ia ,  d l a c z e g o  P o l s k a  n ie  m o g ła  o-  
b r o n i ć  s k u t e c z n i e  sw e j  n i e z a w is ło ś c i  p r z e c i w k o  
s ą s i a d o m ,  z ł ą c z o n y m  w  k o a l i c j ę  F a k t ,  że  K o ś c i u ­
sz k o ,  t o w a r z y s z  b r o n i  W a s z y n g t o n a  w  o k r e s i e  
w o jn y  o n i e p o d le g ło ś ć ,  s z e d ł  p i e r w s z y  p r z e c i w k o  
n a j e ź d z o m  P o ls k i ,  n ie  j e s t  c z y s ty m  z b ie g ie m  o k o ­
l ic z n o ś c i ,  l e c z  sy m b o l i z u j e  g ł ę b o k i  z w i ą z e k  m o ­
r a l n y  m ię d z y  . P o l s k ą  a S t a n a m i  Z je d n o c z o n e m u  
z w ią z e k ,  k t ó r y  b ę d z i e  j e s z c z e  b a r d z i e j  w id o c z n y ,  
g d y  s t a n ie  w  W a r s z a w i e  p o m n i k  p r e z y d e n t a  W i l .  

s ona .
W  n a s z e j  e p o c e  o d c z u w a  s ię  p o t r z e b ę  o p a r c i a  

p o l i t y k i  z e w n ę t r z n e j  n a  z d r o w y c h  p o d s t a w a c h  e -  
k o n o m i c z n y c h  o r a z  d o p r o w a d z e n i a  do j a k n a j -  
w ię k s z e g o  r o z w o j u  g o s p o d a r c z e g o  p r z e z  z a p e w ­
n ie n ie  ś w ia tu  b e z p i e c z e ń s t w a .  R e k o n s t r u k c j a  fi­
n a n s o w a  i g o s p o d a r c z a  je s t  z a g a d n i e n i e m  ż y c io -  
w e m .  R e k o n s t r u k c j a  w y m a g a  b e z p i e c z e ń s t w a .  O b a  
te  z a g a d n ie n i a  s ą  w z a je m n ie  o d  s ie b ie  z a l e ż n e .  Im 
w ię c e j  b e z p i e c z e ń s t w o  s t a n ic  się w y r a z e m  s o l i ­
d a r n o ś c i  lu d z k ie j  , t e m  w ię c e j  b ę d z i e  r z e c z y w i ­
ste .

D la  k a ż d e j  e p o k i  i s t n i e j ą  p e w n e  i d e e  d o m i ­
n u ją c e .  D la  n a s  l a k ą  i d e ą  j e s t  i d e a  a r b i t r a ż u ,  
k t ó r a  s t a n o w i  p o d s t a w ę  p l a n u  D a w e s a ,  j a k  r ó w ­
n ie ż  p r o t o k u ł u  g e n e w s k i e g o  i k t ó r a  b ę d z i e  e s e n ­
c j ą  p a k t u  g w a r a n c y jn e g o ,  ’ o k t ó r y  n i e b a w e m  r o z -  

' p o c z n ą  s ię  r o k o w a n i a .  I d e a  a r b i t r a ż u  je s t  p o c h o ­
d z e n ia  a m e r y k a ń s k i e g o ,

S k r e ś l iw s z y  h i s to r j ę  id e i  a r b i t r a ż u ,  m in i s t e r  
m ó w i  d a le j :

W i e l k a  i d e a  a r b i t r a ż u  u c z y n i ł a  r z e c z y w i s t e

p o s t ę p y  d o p i e r o  w  z w i ą z k u  z e  z n i s z c z e n ie m ,  d o -  
kon-^taem p r z e z  w i e l k ą  w o jn ę .  Od r .  1919 ś w ia t  
d ą ż y  d o  b e z p i e c z e ń s t w a  i  r ó w n o w a g i ,  z d a j ą c  s o ­
b i e  s p r a w ę ,  że  b e z  n i c h  o d b u d o w a  g o s p o d a r c z a  
je s t  n i e m o ż l iw a  i w i e r z ą c ,  że  ce l  ten ,  b y ć  m o że ,  
z o s t a n i e  o s i ą g n ię ty  p r z y  w s p ó łd z i a ł a n i u  ś w ia t o -  
w e m .  Ś w ia t  wah,a s ię  m ię d z y  ś w ia d o m o ś c i ą  w z a ­
j e m n e j  z a l e ż n o ś c i  n a r o d ó w ,  a  o b a w ą  p r z e d  i n t e r ­
n a c jo n a l i z m e m ,  p r z e d  lo g i k ą  e k o n o m i c z n ą  i p r z e ­
s ą d a m i  p o l i t y c z n e m i .  J e ś l i  z a g a d n i e n i e  t o  n ie  z o ­
s t a n i e  r o z s t r z y g n i ę t e ,  to  r a s i e  n a s z e j  z a g r a ż a ć  b ę ­
d ą  w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  K t o  w ie ,  c z y  r o z ­
w i ą z a n i e  to  n ie  z n a jd z i e  s ię  w  w a s z y m  s z c z ę ś l i ­
w y m  k ra ju ,  d la  k t ó r e g o  t r u d n o ś c i  n i e  i s tn ie ją ,  i 
k t ó r y  d a ł  św ia t l i  p o d s t a w y  r o z w i ą z a ń  p r o b l e m a ­
t ó w  a r b i t r a ż u  i p o s t a w i e n i a  w o jn y  p o z a  p r a ­
w e m .  P r z y s z ł o ś ć  u z a s a d n i ,  b y ć  m o że ,  g ł o ś n e  s ło ­
w a  w i e l k o b r y t a ń s k i e g o  m ę ż a  s ta n u ,  k t ó r y  o ś w ia ­
d c z y ł :  „ B ó g  s t w o r z y ł  n o w y  ś w ia t  d la  p r z y w r ó c e ­
n i a  r ó w n o w a g i  s t a r e g o ,  r z u c a j ą c  jego  c i ę ż a r  n a  
sz a lę  b e z p i e c z e ń s t w a ,  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  p o k o j u  i 
s w o b o d y " .  ~ -

W  z a k o ń c z e n i u  s w e g o  o d c z y tu ,  n ń n i s t e i  a n a ­

l iz u je  f o rm ę  o b e c n e g o  r z ą d u  w  R os j i ,  o p a r t ą  n a  
d y k t a t u r z e  k l a s o w e j ,  o r a z  o b e c n ą  s y t u a c j ę  n a  
g r a n i c y  .zachodn ie j  l#>lski,  g d z ie  ż y je  n a r ó d ,  p o t ę ­
ż n y  p r z e z  s w ą  d y s c y p l in ę  i g e n ju s z  o r g a n iz a c y jn y i  
n a r ó d ,  k t ó r y  g ł o s o w a ł  o s t a tn i o  n a  c z ło w ie k a ,  b ę ­
d ą c e g o  s y m b o le m  jego  m i l i ta ry z m u .  M ó w c a  z a p y ­
tu je ,  c z y  t e  d w a  f a k t y  n ie  p o t w i e r d z a j ą  jego  t e ­
zy  o i s tn i e n iu  w  E u r o p i e  d w u c h  t e n d e n c j i  a n t y ­
d e m o k r a t y c z n y c h ;  n a c jo n a l i z m u  i k o m u n iz m u .

C ó ż  p o c z n ie  d e m o k r a t y c z n a  P o l s k a ,  p o ł o ż o n a  
m ię d z y  t e m i  d w o m a  o ś r o d k a m i . ?  Z a g r o ż o n e  
p r z e z  w s p ó ln e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  P o l s k a  i d e m o ­
k r a c j a  s t a ły  s ię  s o ju s z n ic z k a m i  i o b i e  m u s z ą  s z u ­
k a ć  siły., alby Oto isię Clpraeć. S i ł ę  ifię magią z n a ­
l e ź ć  j e d y n i e  w ś r ó d  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  w  s t o w a ­
r z y s z e n iu  lu d z i  d o b r e j  woli ,  w  s f e r z e  p o k o j o w o  
u s p o s o b i o n y c h ,  r o z m i ło w a n y c h  w  s o l id a r n o ś c i  i  
p r a g n ą c y c h  w s p ó ł p r a c y  w s z y s tk i c h .  Z w y c i ę s t w o  
p o k o j u  i  c y w i l i z a c j i  z a l e ż y  o d  w s p ó łd z i a ł a n i a  t y c h  
c z y n n ik ó w  Ś w ia t  m o ż e  b y ć  z b a w i o n y  j e d y n ie  
p r z e z  to  w s p ó łd z i a ł a n i e .  O to ,  j a k i  j e s t  i d e a ł ,  k t ó r y  
p r z y ś w i e c a  p o l s k im  m ę ż o m  s ta n u ,  w i o d ą c y m  k r a j  
k u  jego  p r z e z n a c z e n io m .

I£mi*s  ssfoteg© «S© popi*segfmeg©
p o z io m u

Wiedeń,  31 lipca. (P A T ), Dzienniki 
popołudniow e zgodnie stw ierdzają, że  kurs 
złotego popraw ił się dziś w dalszym  ciągu  
i że na rynkach dew izow ych nastąpiło  zu­
pełne uspokojenie. Kurs złotego d oszed ł do 
poziomu, na jakim się znajdow ał przed  
kam panją zniżkową.

Praga,  31 lipca. (P A T ). Prasa, om a­
w iając podniesienie się kursu złotego, o- 
świadcza, że  spadek kursu w aluty polskie; 
b ył zupełnie nieuzasadniony. Dzienniki d a ­
ją wyraz w ielkiego zaufania do w aluty pol­
skiej.

R ad j os tac ja w  Pradze komunikuje: 
D ziś okazało się, ż e  spadek złotego był 
sztucznie wyolbrzym iony, to  też jest rze­
czą zupełnie naturalną, że kurs ten w yd at­
nie się popraw ił. P oselstw o polskie roze­
sła ło  uspakajajace w yjaśnienia, stw ierdza­
jące, że  skarb Banku Państw a jest niena­
ruszony, że  niem a żadnej inflacji, a  spadek

złotego jest tylko zjawiskiem  przypadko- 
w em  i dhwilowem.

Paryż ,  31 lipca. (P A T ). Omawiając 
stosunki polsko - niem ieckie, ,,Tem ps
stwierdza, iż N iem cy używ ają i nadużyw a­
ją w szelkich środków w  celu w ywarcia pre­
sji na Polskę, która ty lk o  broni sw ych słu­
sznych interesów . Czyniąc aluzję do m a­
newrów niemieckich przeciw ko złotem u; 
dziennik podkreśla, iż  stosunki ekonom icz­
ne polsko-niem ieckie rozpatrywane są w  
N iem czech p cd  politycznym  kątem  w id ze­
nia a  duch. w  jakim .-Niemcy rozpatrują  
stosunki z Polską, w yklucza .perspektywę 
zbliżenia i szczerego porozumienia. Berlin, 
kończy „Temps", nie ma jeszcze odwagi 
brutalnie postaw ić spraw y usiłuje jednak, 
o  ile możności, przeszkodzić ustaleniu się  
norm alnych stosunków, gdyż sądzi, że w  
ten sposób zapewni sobie na przyszłość  
pew ne m ożliw ości.

I jU i

Berlin, 31 lipca, (PAT.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Reichstagu poseł Stocker odczy­
tał tajny okólnik hr, Westarpa, z którego 
'wynika, iż nacjonaliści wprawdzie zaapro­
bowali notę Stresemanna, w istocie jednak 
'będą się starali sabotować ją przez przewle­
kanie rokowań.

Min»
Fez,  31 lipca. (P A T ). R ifeni umacnia­

ją się w  dalszym  ciągu na niektórych pun­
ktach, pozatem  znęcają się nad poszczegól- 
nem i szczepam i. Francuska pozycja pod  
A in  Buissa broni się w  dalszym  ciągu boha­
tersko. Szczepy, które przeszły  ma stronę 
nieprzyjaciela, czynią w  dalszym  ciągu, 
mimo poniesionych strat, podkqpy, w  celu  

.w ysadzen ia  w pow ietrze wzm iankowanej 
pozycji. Sam oloty zaopatrują odciętą p o ­
zycję. N ieprzyjaciel, który w  następstw ie  
w alk  pod Ain Aicha i A in M atul cofnął się 
ku północy, kieruje się na południe. N a  
W schodzie dwie grupy francuskie objęły  
operację na północ od U łeod i Am elin, nie 
napotykając na opór nieprzyjaciela.

Paryż ,  31 lipca. (P A T ). W edług przy­
puszczeń „Petit Journa-lu", jest rzeczą m o­
żliw ą, iż po ostatnich niepowodzeniach, 
A bd-El-K rim  zdecyduje się nareszcie od­
pow iedzieć w yraźnie na propozycje  
w szczęcia rokowań pokojowych, w ręczone  
mu przez G abnelliego. Dziennik zaznacza, 
iż jest w  m ożności dodać, że wbrew  infor­
m acjom  ze źródeł angielskich, Gabrielli 
spotkał się w  A djir zarówno ze strony 
Abd-Eł-Krim a jak i ze strony jego ministra 
spraw zagranicznych, z n iezw ykle uprzej- 
mem przyjęciem ,

W Y BU C H  W  PR O CH O W NI.
Tanger,  31 lipca. (P A T ). W ybuch w 

prochowni w  Larache spow odow ał znaczne 
uszkodzenia. Istnieją iprzypuszczenia co do 
zamachu ze strony nięprzyjaciela.

Fez,  31 lipca. (P A T ). W ybuch znisz­
czy ł całkow icie urządzenia obronne p oste­
runku Ainbouissa. N ieliczna załoga utoro­
w ała  sobie z bronią w ręku drogę przez li- 
nję nieprzyjaciela i przyłączyła  się z nie­
znacznemu stratami do działającej w  tym  
rejonie grupy ruchomej.

Berlin, 31 lipca (PAT.). W ładze okupa­
cyjne opuściły dziś Essen i Miihlhausen. Tem 
samem Zagłębie Ruhry zostało opróżnione.

Iw  piet i  i i i
Haga,  31 lipca. (P A T ). U konstytuo­

w ał się nowy gabinet. Prezydjum  i tekę fi­
nansów objął Colyn, tekę spraw zagranicz­
nych —  van Karnebeck.

Haga,  31 lipca. (P A T ). D o nowego ga­
binetu wchodzi dwóch antyrewe-lucjonis- 
tów, dwóch przedstaw icieli stronnictwa 
chrześcijańskiego i trzech członków  iDartji 
katolickiei-

Wystaws« Snu®
Grenoble,  31 lipca. (P A T ). Pod prze­

w odnictw em  min. handlu, Chaumet, i w  o- 
becności ciała dyplom atycznego, odbyła -się 
uroczystość otwarcia sekcji zagranicznych  
w ystaw y w ęgla białego. D ział polsk i b y ł 
doskonale przedstaw iony i b y ł przedm io­
tem szczególnej uwagi ze strony w ładz. N a  
uroczystości reprezentowali Polskę: w  za­
stępstw ie ambasadora Chłąpowskiego, ko­
m isarz generalny sekcji polskiej, konsul 
polski w  Lyonie, K łuczyński; działacz pol­
ski w  Lyonie, p- Rodziański wraz z pomo­
cnikiem swym  Lofkain. C ała uroczystość  
m iała charakter w ielkiej m anifestacji p a cy ­
fistycznej, do czego w  niem ałym  stopniu  
przyczyniła się obecność N iem iec wśród  
w ystaw ców . N astrój pacyfistyczny p od­
kreślili w  przem ówieniach, w ygłoszonych  
na bankiecie, zarówno m inister Ohaumet, 
jak mer m iasta Grenoble deputowany, Mi­
stral, oraz przedstaw iciel Am eryki, radca  
W hitehouse. ‘

Pod koniec bankietu, na propozycję  
konsula K luczyńskiego, w ysłan o  do Brian- 
da depeszę gratulacyjną, św iadczącą o je- 

! dnom yślnem  dążeniu obecnych do harmo- 
i nijnej pracy twórczej i ustalenia pokojow e­

go w spółżycia w śród ludów  europejskich.

Prate K n h ji współpracy umysłowej 
m y  [\M Harodów

Genewa,  31 lipca. (P A T ). —  Kom isja  
w spółpracy um ysłow ej przy Lidze N aro­
dów  zakończyła wczoraj sw e prace- Mini­
ster Cantacuzino, jako delegat rządu ru­
muńskiego, uzasadniał w niosek tego rządu  

i  w  sprawie pożyczki m iędzynarodowej na 
zaspokojenie potrzeb nauki w poszezegól- 

' nych krajach. Prof. H alecki poparł ten 
w niosek w  imieniu Polski. Komisja jedno­
m yślnie uznała projekt ten za bardzo p o­
żądany i uchwaliła przyczynić się. w miarę 
m ożności do jego- urzeczyw istnienia, szcze­
gółow e zaś opracowanie projektu przeka­
zała w ydziałow i pom ocy naukowej, stw o­
rzonem u przez rząd polski przy Instytucie  
dla W spółpracy U m ysłow ej w  Paryżu. Ko­
m isja postanow iła też, m iędzy innemi, zwo­
łać konferencję rzeczoznaw ców  dla zorga­
nizowania bibliografii nauk społecznych, 

j  W śród 9 uczonych, wybranych w tym ce­
lu, znajduje się też prof. Znaniecki, z uni­
w ersytetu  Poznańskiego.

liritnftj tiW reai,
  Uiońte-ki k-o-reislpo-ndrant /Ec iho  -dć Par i1" d o ­

nosi .  że  p r z e w o d n i c z ą c y  I z b y  H e r r i o t  z a m ie r z a  
z r e z y g n o w a ć !  ze  s t a n o w i s k a  b u r m is t r z a  m L jonu .

—  „ M o rn in g  P o s t "  p o d a je ,  że  r z ą d  a n g ie l s k i  
p r z y j ą ł  p r o p o z y c j ę  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  d o t y ­
c z ą c ą  k o n fe re n a j i  vv -sprawie cik-ileiryóo-rfellno-ści w 
C h in a c h  P r o p o z y c j ę  t ę  p r z y ję ła  r ó w n ie ż  J a p o n j a .

—  N a  w y s p ie  Gal i-nhas. le ż ą c e j  w  p o r t u g a l ­
sk ie j  . .t refie A f r y k i  z a c h o d n ie j ,  w y b u c h ła  w ś ró d
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tu b e lcó w  rew o lta . P o  uciążliw ej w a lce  p rz y w ró ­
cone  spokój. W śró d  w ojsk  rząd o w y ch  by ło  22 za ­
b itych  i 74 rannych .

—  W  Sfcamaldh: Nowjyim Mćłksylkiu, Co'llonad'o, 
Okjiahioimnie .i Teik&aisće '(Stany Zflctdtooczoncs) odczu 
to  silne  trzę s ien ie  ziem i.

—  Z M oskw y donoszą : S ow narkom  Z. S. S. R 
p o stan o w ił p o w o łać  do słu żb y  w ojskow ej na  c a ­
łym  ob szarze  ro czn ik  1903.

—  Z  P a ry ż a  donoszą : L ite ra t Jó ze f P o to c k i 
odznaczony  zo sta ł k rzyżem  k a w a le ra  Legji H o n o ­
rowej.

—  Z M elb o u rn e  donoszą, żc s tra jk u ją cy  w 
Portach  a u s tra lijsk ich  m ary n a rze  flo ty  h and low ej 
P rzystąp ili do p racy .

—  N a o d b y tem  p o sied zen iu  p rz ed staw ic ie li 
ku p icc tw a  i p rzem ysłu  b aw ełn ian eg o  M a n c h e s te ­
r u  s itW rie rd izo n o , iżle p n r a m y la ł  t e n  areatiazlł s i ę  IW b a r ­
dzo c iężk ie j sy tuacji, spo w o d o w an ej gw ałtow nym  
sPadk icm  p o p y tu  na an g ie lsk ie  w yro b y  b a w e łn ia .

w sk u te k  k o m p lik ac ji w  C hinach, d rugiego n a j­
m iększego ry n k u  zb y tu  na te  w yroby .

—  Z Honikonifu donoszą: W  ciągu 2-dh ty g o ­
dni p rzy b y ły  z W la d y w o s to k u  do K an to n u  2 s ta t ­
ki z k o n tra b a n d ą  m ate rja łó w  w ojennych  i w ojs­
ko wydh •owietdkichi.

W o l n e  miejsca.
P a ń stw o w y  U rząd  P o śred n ic tw a  P ra c y  w W a r­

szaw ie p rz y  ul. C iep le j 21 poszukuje  kan d y d ató w  
z dobrem i św iadectw am i i re fe rencjam i do obsa­
dzenia następ u jący ch  posad :

N A  MIEJSCU.
d l a  o s ó b  z a m i e s z k a ł y c h  w  w a r s z a w i e  

W  O ddziale dla U m ysłow o Pracujących. 5 a-
gemitów d o  sp rzed aży  ró żn y ch  a rty k u łó w , 1 s p e ­
c ja lis tę  na  k ilim y i gobeliny , 2 ag en tó y  do sp rze ­
daży  o d k u rzaczy , 1 le c h n ik a -k re ś la rz a , 1 pom . b u .  
c h a lte ra , 10 ag en tów  do sp rzed aży  album ów , 1 
b u c h a lte ra , 1 nau czy cie la  ję zy k a  po lsk iego , 1 n a u ­
czyciela  fizyki, 1 n au czy cie la  h isto rji P o lsk i, 1 
ka  fran cusk iego , 1 nau czy cie la  m atem a ty k i, 1 n a u ­
czyc ie la  fizyki, 1 n au czy c ie la  h is to rji po lsk iej, 1
nau czy cie la  chem ji, 1 fak tu rzy sty , 1 p ra k ty k a n ta  
b iurow ego , 1 in k a se n ta  z g w aranc ją .

W O ddziale dla robotników  i rzem ieślników .
1 lak ie rn ik a , 6 ś lu sa rzy , 10 m urarzy , 2 pom oc, e- 
lek tro m ., 1 g raw era , 1 m ala rza  pokojow ego , 1 m e ­
ch an ik a  do re p a ra c ji zegarów  sam ochodow ych , 2 
m alarzy , 2 s to la rzy , 1 ko łodzie ja , 30 tk ac zy  f ira ­
nek, 5 tk ac zy  tiu low ych, 2 szpu larzy  bobin , 4 na- 
k ład aczy , 3 n a k ła d ac z y  szpulek , 4 w y k ła d ac zy  b o ­
bin, 1 szpu larza , 2 snow aczy , 1 zw ijacza, 2 b lich a ­
rzy, 1 m ężczyzny  do suszarn i, 1 m ężczyzny  do 
krochm alni.

Kobiet: 10 szpularek, 7 szpularek z bob, 5 
rob. bKcht., 25 cerowaczck brudnych, 11 przeglą- 
daczek , 7 ce ro w aczek  tiu lu , 6 cc ro w aczek  czy ­
stych. 2 k ra jaczk i, 8 m aszy n istek , 2 sz to p e rk i

W  O ddziale dzielnicow ym  „W ola" Leszno  
140. 5 rym arzy , 5 tap ice ró w , 5 pom. ry m arsk ich , 
5 pom . tap ic e rsk ic h .

W  O ddziale dla służby domowej: 45 s łu żą ­
cych.

W olne m iejsca dla inwalidów  wojennych: 34
dla c iężko  poszkodow anych ,

N A  W YJAZD: 

W  Oddziale dla U m ysłow o Pracujących. 1 ce-
am ika, 1 p rak ty ikan tk i-og rodn iezk i, 3 nauczycieli- 
Jolonistów , 1 nauc  zycitelllki-p oło ni slźki 1 nauczy- 
•icłiki gimnastyki,, 1 n au czy cie lk i m a tem a ty k i, 1 
lauczyciela  p rzed m io tó w  o g ó ln o k sz ta łcących  w 
zkole ro ln icze j, 1 nauczycie la  n iem ieck iego  z 
ryższem  w y k szta łcen iem  i p ra k ty k ą  n auczycie l­
ką, 1 n au czy cie la  g reck ieg o  i łac iny , 1 d ak ty lo - 
Trafa.stenograifa ze znajom ością  'języka fran cu s- 
riego, 1 n auczycie la  h isto rii, geografii i n au k i o 
landttu z w yższem  w y k szta łcen iem  zaw odow em  i 
Praktyką nauczycieiliską, 20 lek a rzy  w o tn o -p rak - 
ykujących, 1 d y re k to ra  gim nazjum  koedukacy j- 
leĆ°, 1 zarządzające j do in te rn a tu

W  O d d z iale  d la  ro b o tn ik ó w  i rzem ieśln ików .
I m ły n arza  (kaw ale ra), 1 sp e c ja lis ty  do g o to w a­
n a  k o n se rw , 2 m on terów .

Prowincja.
Soczew ka” (paw. OostyDslii)

w
w lokaliT  ;z'II^ek ^n'a ^  h p ca odbyło się u nas
ka" onóln .W'k‘' Ku Robotników papierni „Soczew-

nC z*branie. Referat o obecnej sytuacji 
P ohtyczne, wygłosU (ow  po3e} g ledzińsk ii a Q

Cn’LI fow Wiltos. Na zakończenie po krót- 
t J  ^ "u»l* -ebrani przyjęli wniosek, żc akcep­
tu- "’‘•zcn' e Związku Papierniczego ze Ż

(K orcsp . w łasna).

2kiem  Chem i 
b ran iu  podi 
d ecy d o w an i

Zwią-
c -znym , a na  najb liższem  ogólnem  zc-
j  ? P ° d d a dzą tą  sp raw ę  do o s ta te cz n e g o  za- 

ofiólowł nobotnikówl. Zefbranie trw a-

R o b o tn icy  p racu ją  p rzez  n a d liczb o w e  godzi­
ny, u rlo p ó w  n ie  o trzy m u ją  i  n a ra ż e n i są  n a  gru- 
b ja ń łk ie  o d n o szen ie  się do  nich  w ła śc ic ie la  i d y ­
re k to ró w .

Ż adne sk arg i u in sp e k to ra  w  P ło c k u , u O k rę ­
gow ego In sp e k to ra  w W arszaw ie , a  n a w e t w  M i- 
n iste rju m  P ra c y  nic n ie  pom agają. R o b a tn ic y  p o ­
winni w yciągnąć z itjelgo 'Staniu nzielcziy Itaki wmio- 
€ieki, tłyflko przetz wiy|trwiaiłle oągałmz owianie s ię  i 
zdlecydoamą wiałkię m ogą swóji t,os ipofapsłzye.

L. S.

5 godzin.

ci, t r a z  p a rę  słów  o w łaśc ic ie lu  i a d m in is tra -  
c ie lett)P jŁrn‘. ' SocząwSta* . P  Kahz.tejlan ijwfit w łaści- 
w tych d n iach° POInoc7 az trzech  d y re k to ró w , a 
rek to r. R a Jem ™a podobno  p rzy b y ć  czw arty  dy- 
żc robo tn ikom  ^  PaHow' e *ak znakom icie  rządzą, 

nie wyp(ac ,Pe” sh d ro b io n e j  od k ilku  m ies ię . 
óotm.k nie m 0z t!^ * f  °  te fi° dochodzi, że jeśli r o ­
du m dleje przy p ra<f  pożyiczlkó;, to  z glo-

ta k a  gospodarka. N ied l ł U  ciągnie się
dwnstyfiodniowy z p 0Wgd " °  n aw et s t r a ik b 7 ł 
b ionych p ien iędzy . N astąp ił ^ p ła to a n ia  za ro . 
ale obecn ie  znów  w y p ła c a ; ‘‘a cbw il° “'a  po p raw a, 

leg łcści c iągną się od m aja. P°  llk a  z’otvch '  !X '

G rójec.
(K o resp o n d en cja  w łasna).

JAK  W YGLĄDA FABRYCZNA POMOC LEKAR­
SK A ?

W powitacie Grójjedkiim niemal K a«y C h o ry ch  
i  nolbofmi'ay m u szą  Ikorraylsjtać z talslklii falburyikaniU 
a'by ilrn raczy ł d ać  pom oc Clelkialnsiką. O tó ż  wi m ie- 
(sacyctui BCpcn Ijiedmeimiu *  rolbotniikówi, zatiruidlniionych 
iw ciegiiejlni ,,jMairlki‘' Gróijieicikile (wiłateiniość p ,  Jł. M o- 
seniklisa), iZaJdhomowall'at ż o n a  Ibaltidlzo ciięiżłko. Z aw ez­
w ana  alkluszieaiklai ,stlwiierldzilla!, itż .jdsjt pioitrzelbny 1e- 
kainzHdhiruąg. Wiolbeic flago ro'boitmik zw rócił siię dio 
kanJtloiru cegilellim, alby miu, d(aoo fupmainilrę ońalz .po­
m oc lleikalrSlką, n a  'co ifiiitm* isię zg.odzić rtóe dhcJała, 
Dopieino dziięlki ńnłt:erw)einic|ii k o m en d an ta  poislterun- 
iku pofeyljne^o 'Bainiodhe — 1 if'.lnmia ipoiatała p o  1e- 
kairzai Nailelży naldlmiiantć, -iż Ibralk n'altlyicihlmialsfo- 
wie|j ipomcicy ttlejkandkiiejj .groził śmieyicią cihoite'). N a 
ta n ,  'się sk o ń czy ło , igjdjyż ma rozklaz ,p,„ fMosemkiwa 
kahlSeir o d th r t^  rcfbofiniiklowii za pom oc Iklkwmstką, 
p raw ie  diwlulfiylgoidlnmwy zańobakt, c o  zmiulsfl'o po®o- 
sltadiylch uobmtnilków do iśtnałjku, 2 godiz. D o p ie ro  pod  
r.aKiMkiietm isjtńapilu fińma ziwiróicita wlyltnajcome p ic .  
miądfce. S p ra w a  tła, zosltafe 'Ziakomlutaiiikowama, In- 
spelktiorowi' P ra c y  8 Obwoidiui, 'kltóirly ®nllle(rwieinjow;a®.

Cza® wSMUki, «tby odjpowf edtóle w&ldizie pnząr- 
śpitesżiyiły z a ł o ż e n i e  Kia|sy 'C horych na powiialt G ró - 
•jjeciki, isitwlaWzaliąic wi tleni ispcrsóib nafileżytią oipśetkę 'lle- 
Ikąrldkją i  ufflieizallielżniajjąc roboteilkójw odi 1’aisiki fa­
b ry k an tó w ,

Ruch robotniczy
Z życia partji.

'DO TOWARZYSZÓW DELEGATÓW  I D E­
LEGATEK N A MIĘDZYNARODWY KON­

GRES SOCJALISTYCZNY.

Prosim y delegatów  i delega tk i na  M ię­
dzynarodow y Kongres Socjalistyczny o zgła­
szanie się po p ieniądze na drogę i po odbiór 
paszportów  do tow. Marji Jankow sk ie j  w S e­
kre ta r iac ie  G enera lnym  C. K. W., pomiędzy 
10 a 2 przed  południem, o raz  5 a 8 po p o łu ­
dniu, poczynając od d n . 1 s i e r p n ia  r .  b .

O. K. R. Wartrzawa Podm iejska. K om itet P o­
w iatow y na pow iat Radzym iński. W  so b o tę  dn :a  
1 sie rp n ia  o godz. 5-ej op poł w  W ołom in ie  p rzy  
ul. R ęczajsk ie j nr. 7 o d b ęd zie  się p o sied zen ie  K o ­
m ite tu  P o w ia to w eg o  P. P . S. na  p o w ia t R ad zy m iń ­
ski. P ro szen i są  o p rzy b y cie  tow . tow .: B enkiel, 
K raw czy k , K ujaw ski, Ja sz cz o łt, D ębiec , Hof i 
D erm a.

P osied zen ie  Komisji F inansow ej W . O. K. R.
W  so b o tę  1 s ie rp n ia  r. b. o godz. 6 w iecz. p u n k tu ­
aln ie  w lo k a lu  O. K. R. od b ęd zie  się z eb ran ie  K o ­
m isji F in an so w ej W . O K. R. P ro szen i są  o p rz y ­
b y c ie  tow . tow .: B ary k a , H aupa, F id z iń sk a , H o d - 
b o d  i T e la ty ck i.

Zebranie Zarządu W ydziału Praw obrzeżnego
W . O. K. R  .W  p o n ied z ia łek  dn ia  3 sie rp n ia  r. b.
0 godz. 7 w iecz. w lo k a lu  D zieln icy  P ra sk ie j P 
P. S. (ul. B ru k o w a  29) o d b ęd zie  się  z eb ran ie  Z a ­
rząd u  W y d zia łu  P raw o b rzeżn eg o  W . O. K. R. O- 
bowiąziani s ą  p rzy b y ć  to w , fowl.: Lewaicą 
S ze lw achow skf, Z w ierzyńsk i, Ł agow ski, G n a to w - 
ski, K aczm arczy k  i S ik o ra  Fe liks.

Ruch zawodowy.
IV -ty Kongres Zw. Spożywczego.

W  dniu 9-ym sierpnia 1925 r. o godz. 10 
rano rozpocznie swe obrady  IV Kongres 
Związku Robotn . P rzem ysłu  Spożywczego w 
Polsce w sali Związku Handlowców, przy  ul. 
Siennej Nr. 16, w W arszaw ie ,  k tó ry  trw ać  b ę­
dzie t rzy  dni.

P o rządek  dzienny Kongresu: 1. Zagajenie
1 w ybór  Prezydjum . 2. Odczytanie protoku- 
łów. 3. W ybór  komisji a) m andatowej, b) r e ­
dakcyjnej, c) matki.  4. Spraw ozdanie  a) Za­
rządu Głównego, b) kasowe, c) Komisji R e ­
wizyjnej 5. P raca  nocna w  p iekarn iach  i 8- 
godzinny dzień pracy. 6. T ak ty k a  i organi­
zacja. 7. P op raw k i  do sta tu tu . 8. W ybór  a) 
Zarządu Głównego, b) Komisji Rewizyjnej,  c) 
Sądu Polubownego. 9. W olne wnioski.

Strajk robotników  kraw ieckich.

D nia 26 b. m, w ybuch ł s tra jk  ro b o tn ik ó w  dam - 
sko-k o n fek cy jn y ch  (p a lta , kostium y) z pow odu nie
uw zg lędn ien ia  p rzez  k u p có w  i p rzed sięb io rcó w  
ich ż ąd a ń ,Jco  do w y p łacan ia  reg u la rn eg o  co ty ­
dzień pła£ ' n’e w ydaw an ia  ro b o ty  chałupnikom , 
k tó rzy  nie za tru d n ia ją  ro b o tn ik ó w  ze Zw iązku.

A kcja  ta  sk ie ro w an a  jest p rzec iw ko  w ielkim  
kupcom , k tó rzy  w yzysku ją  n iezo rgan izow anych  ko ­
sztem  rob o tn ik ó w  w y k w alifikow anych  i zorgani­
zow anych. K ieru je  s tra jk iem  W arszaw sk i O ddział 
Z w iązku  O dzieżow ego (G ran iczna  nr. 17). d z ia ła ­
jąc w porozum ien iu  z o rg an izac ją  m ajstrów , k tó ­
rzy  rów nież  za in te re so w an i są  w p rzec iw staw ie ­
niu n iepom iernem u ro z ro s to w i ch a łu p n ic tw a , gdyż

Zycie gospodarcze
Notowania giełdy w arszaw skiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1— 5.17 t pól 
Frhnkl francuskie za 100—24-65 
Funty angielsk ie  za 1— 25.25 
M oreny holend . za 100 —208 70  
Kor. czesk o— slow . za 100—15.41'/«
Franki szwa)c. za 100— 100.97 
Korony austrjac. za 100000—73.10 
Liry w łosk ie za 100—J9.02 
Franki belg ijsk ie za 100— 24.14
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sam i n iezdoln i są  w y trzy m ać  k o n k u ren cję  d ro b ­
n ych  chałupn ików , p ra cu jąc y c h  bez  w szelk .c j 
k o n tro li i posłu g u jący ch  się p ra cą  m łodocianych. 
S tra jk  obejm uje b lb k o  750 ro b o tn ik ó w .

Jak p. Inspektor Pracy 7-go Obwodu rozumie 
'-•woje obow iązki.

W  Now ym  D w orze  p ro w a d zą  zorganizow ani 
ro b o tn ic y  k ra w iec cy  a k c ję  o p rzes trzeg an ie  8-go- 
dzinnego dnia p ra cy  i p rz ep isó w  w  sp raw ie  p racy  
m łodocianych . D nia 23 cze rw c a  b . r. o d b y ła  się 
w te j sp raw ie  k o n fe ren c ja  w  In sp e k to ra c ie  P ra c y  
7-go O bw odu. P ra c o d a w c y  w ów czas podp isa li 
p ro to k u ł, że zobow iązu ją  się  p rz es trz eg a ć  ob o w ią­
zu jące p rzep isy . M im o to, d e leg ac i O d d z iału  O- 
dzieżow ego stw ie rd z ili, że p ra c o d a w c y  n ad al zm u­
sza ją  ro b o tn ik ó w  do p ra co w a n ia  p o n a d  8 godzin, 
z a tru d n ia jąc  p rzy tem  m łod o c ian y ch  w  w iek u  13 
  1 4  la t do 10-ciu godzin  dz ienn ie.

O ddział O dzieżow y n ie je d n o k ro tn ie  zw raca ł 
się do In sp e k to ra tu  P ra c y  o p rzep ro w ad zen ie  
ko n tro li i p oc iągn ięc ie  do o d p o w ied zia ln o śc i w in ­
nych p rzek ro czen ia  ustaw , lecz  b e zsk u teczn ie . 
W reszc ie  p rzed staw ic ie l O d d z iału  osob iśc ie  zw ró ­
cił się w tej sp raw ie  do In sp e k to ra  P racy , i o trzy ­
m ał odpow edź, że  p. In sp e k to r ud ać  się  na  k o n t­
ro lę  do N ow ego D w oru nie m oże. Z azn aczy ł p rz y ­
tem  p. In sp ek to r, że  ro b o tn ic y  sam i, jeżeli m ają 
św iadków , m ogą dochodzić  sw ych p raw  d ro g ą  są ­

dową.
P ocóż w ięc istn ie je  u rząd  in sp e k to ra  p racy , 

jeżeli n ie uw aża za swój ob o w iązek  p ilnow an ia , 
by  p rzestrzeg an o  ustaw . D la doch o d zen ia  sw ych 
p raw  na d rodze  sąd o w ej ro b o tn ic y  p. in sp ek to ra  
p ra cy  nie p o trzeb u ją .

Ruch kult.-oSwiatowy.
ZARZĄD GŁÓWNY TUR., W ARECK A 7.

W ycieczka w  Tatry Zarządu G łów nego T. U.
R, pod  k ieru n k iem  tow . p o sła  C zap ińsk iego  w y­
ruszy  z W arszaw y  w  so b o tę  d n ia  1 sie rp n ia . 
Z b ió rka  u czestn ik ó w  o godz. 8 w iecz. na  O d jaz­
dow ym  D w orcu  G łów nym . P rzy p o m in am y  u cze ­
stn ikom , iż n a le ż y  z ab rać  żyw ność ,na cały  czas 
trw an ia  w ycieczki,

Ruch spółdzielczy.
K ooperatyw a m ieszkaniow a. W  dniu  27-ym  

li.pca r. b. w lo k a lu  O. K  R . odbyło  się W ^lne  
Z grom adzenie  ud z ia ło w có w  k o o p e ra ty w y : „Dom y 
S pó łdz ie lcze, S p ó łd z ie ln ia  M ieszk an io w a  z o d p o ­
w iedzia lnośc ią  u d z ia łam i w  W arszaw ie  .

W aln e  zgrom adzenie  pow zięło  u ch w ałę , u p o ­
w ażn ia jącą  Z arząd  do zak u p u  te re n u  pod  b u dow ę 
dom u na G rochów ie. B ęd ący  w p ro jek c ie  k u p n i  
te re n  w ynosi 60.000 ło k ci k w ad ra to w y c h , w cen ie  
zł. 1.50 gr. za jeden  ło k ie ć  k w adr.

W  dniu 15-go lip ca  b. r. Z arząd  z ad a tk o w ał 
kup.no te ren u , zaś w dniu 5-ym s ie rp n ia  ma być 
sp o rząd zo n y  o s ta teczn y  a k t kupna

P rzy  ak c ie  k u p n a  sp ó łd z ie ln ia  w p łaca  25%  
ceny  te ren u . N a w spom nianym  te re n ie  b ę d ą  w y ­
b u d o w an e  24 d o m k i o dw uch, trzech  pokojach . 
Ze w zględu na pow yższe Z arząd  w zyw a członków  
re flek tu jący ch  n a  n ab y cie  dom ku, do dn ia  4-go 
sie rp n ia  b. r. w p łac ili zł. 500, zaś do dnia 25-go 
w rześn ia  zł, 500.

O d w p łacen ia  pow yszych  ra t  zależeć  będzie  
rea lizac ja  p ro jek tu  b u d o w y  dom ków , o raz  sp raw a 
u s ta le n ia  ko lejnośd i u d z ia ło w có w  w  u trzy m an iu  
dom ków .

W szelk ich  in form acji ud z ie la  inż. E jsm ont 
(N ow y Św iat 21, II p ię tro , pokó j nr. 13) od godz. 
10 do 14. P ien iąd ze  przy jm uje  sk a rb n icz k a  k o ­
o p e ra ty w y  „D om y S p ó łd z ie lcze" M. Ja n k o w sk a  od 
godz. 10 do 14 i od  17 do 19 w lo k a lu  „ R o b o tn ik a "  
(W are ck a  7). Zarząd.

MnoM Ksipni
W A R SZ A W A , W SPÓLNA 17, te ł. 229-70.

Bureau International du Travail. L A s­
su ra n c e  - m alad ie .  A n a ly se  c o m p a ­
ra t iv e  des  leg is la tions  n a t io n a lc s  (A- 
na liza  p o ró w n a w c z a  u s t a w o d a w s tw a  
p oszczeg ó ln y c h  p a ń s tw  o u b e z p ie ­
cz en iu  na  w y p a d e k  choroby) s t i .  146 2.80 

Luxemburg Rosa, E infuhrung  in die
N a tio n a le k o ń o m ie ,  str. 293 8.05

M aliszewski, P o lsk a  dzisiejsza, zarYs 
geogra f iczn o  - s ta ty s ty czn y ,  str.  U l  1.80
M ichels Robert, Sozia l ism us u n d  F as-

c ism us in  Ita licn. str. 339+VIII 7.25
Pączek Antoni, P o ło żen ie  g o sp o d a r -  

cze P o lsk i  
Posner Stanisław, Z ag ad n ien ia  spo łe -  

czne  w  L idze  N a ro d ó w  n i
T yc Teodor, Z dzie jów  k u l tu ry  w  P o l­

sce  ś red n io w ie czn e j
W ojt insk ij ,  W ie ś ‘ m ir  w  cy frach ,  t. 11,

Trud  ( S ta ty s ty k a  pracy) ,  s tr.  XV -r 
384 z licznemi tab l jcam i w ic lo b a rw -  
n e m i 37,25

Z LITERATURY PIĘKNEJ:

Benoit, S tudn ia  Ja k ó b a , pow ieść 3.60
Dickens, Klub P ickw icka, pow ieść,

w ydanie now e, 2 tom y 9.—
Drucka, Zw ycięstw o, pow ieść 4.80
London, W ilk m arski, pow ieść, t. I — .95

B U F E T
Związłitt Handlowców

(Sienna 16)
wydaje codziennie od 1 do 5 po poł. 
ob iady g o sp o d a r sk ie  z  3 -ch
dań po zł> lf3 0  — dla członró v 

i nieczłonków.
Przyjmuje zamówienia na zbiorowe 
ob iady, k o lacje  i t. p. po cenach 

umiarkowanych.
K u ch n ia  pod  n o w y m  k ie r u n k ie m . B

KRONIKA.
ST A N  POGODY

(w edług danych P ań stw . In s ty tu tu  M e teo ro lo g )

Temip era  tu ra  najw yższa w ynosiła  w czoraj w 
W arszaw ie  23“, na jn iższa  14“. W  Z ak o p an em  
chm urno, tem p e ra tu ra  z rana  14°, na jw yższa 25°, 
n a jn iższa  13“; cisza, o padów  ,V6 mm., p rz e sz ła  b u ­
rza.

Przypufizcizalny p rzeb ieg  pogody  w un iu  dzi­
siejszym ; w k ra ju : te m p e ra tu ra  b ez  w iększych  
zm ian, zachm urzen ie  p rzew ażn ie  duże, m ożliwy 
przejśc iow y  deszcz i m iejscam i m gla; s łab e  w ia try  
zachodnie , sk łonność  do b u rz  u trzym uje  się  n a ­
dal.

W  W arszaw ie : te m p e ra tu ra  w godzinach  po 
p o łudn iow ych  oko ło  20“; zach m urzen ie  przew a- 
żnie duże (chw ilam i słoneczne); sk ło n n o ść  do d e ­
szczu.

Przejścia przez jezdnie. O dbyła  się k o n fe re n ­
cja z udzia łem  p rzed staw ic ie li w ydziału  ru ch u  k o ­
łow ego kom . rząd u , m ag istra tu  o raz  A utom obil 
k lubu , na k tó re j uchw alono  n a raz ie  ustaw ić  zna 
ki o p rzejśc iu  p rzez  jezdnie w p ięciu  p u n k tach , a 
m ianow icie: w A l. Je ro zo lim sk ich  p rzy  zb iegu  z u- 
licam i: N ow ym  Św iatem , B rack ą  i M arsza łk o w sk i 
ro az  przy zbegu ul. K ró lew sk iej i pl. M ałachow  
skiego i A l. U jazdow skiej z P ięk n ą. Z naki te u- 
staw io n e  b ę d ą  w najbliższym  czasie, stanowiąt* 
tab lice  m eta lo w e  um ieszczone n a  słupach  drew . 
n ianych, n oszące  n ap is  „prze jście  d la p ieszych 
W  każdym  p u n k c ie  p rzejśc ia  um ieszczone będ zie  
n a jm niej 4 tab lice , po jednej na  każdym  z naroż 
n ików . Je d n o c ze śn ie  będ zie  śc iśle  p rzes trzeg an y  
zak az  p rzech o d zen ia  w spom nianych  ulic w dow o­
lnych  p u n k tach . P o s te ru n k i po licy jne, znajdu jąca  
się w w ym ienionych  w yżej p u n k tach , b ę d ą  od cza. 
su  do  czasu  za trzym yw ać ruch  ko ło w y  dla p rz e ­
p u szczen ia  pieszej publiczności. P ub liczność , k tó  
ra  będ z ie  p rzech o d z iła  w yliczone u lice n ie we 
w sk azan y ch  p u n k tach , n ie ty lk o  pozb aw io n a  b ę ­
dzie op iek i po licyjnej, lecz p o c iąg an a  do odp o ­
w iedzia lnośc i na p o d staw ie  ro z p o rz ą d ze n ia  kom. 
rząd u  o ruchu  ulicznym  z dnia 15 m aja r. b

O pieka nad niem ow lętam i na stacjach opieki
PAK PD. Przez  S tac je  O piek i nad  n iem ow lętam i 
subsyd jow anem i p rzez  P o lsk o -A m ry k a ń sk i K om i­
te t  P om ocy  D zieciom , p rzesz ło  w r. 1924 ogółem  
34,677 n iem ow ląt —  z p o śró d  nich b y ło  k a rm io ­
nych p iers ią  62 ,6% , po k arm em  m ieszanym  (p ie r­
sią i dokarm ianych) 24,6.%  Z dzieci z a re je s tro ­
w anych na S tac jach  zm arło : w r. 1922 —  10,2% , 
w  r 1923 — 8 ,4% , w r. 1924 — 5 ,9% . Poniew aż  
ogólna śm ierte lność  n iem ow ląt w yn iosła  w roku  
1922: w W arszaw ie  —  15,3% , w Łodzi — 15,1% . 
w Sosnow cu — 18,4% . w W ojew ództw ie  P oznań- 
sk iem  — 17,6% , w W o jew ództw ie  Pom orsk iem
  17,9% , w idzim y w ięc z zes taw ien ia  ty c h  liczb,
jak  w ie lką  ro lę  odgryw a u m ie jętna  op iek a  nad 
n iem ow lętam i i ile zbędnych  zgonów  m oglibyśm y 
P o lsce  oszczędzić, gdyby zam iast 88 S tacji, o b ec ­
nie is tn ie jący ch , P o lsk a  p o siad a ła  ich przynajm ­
niej po k ilk a  na  p o w ia t, t. j. p ó łto ra  do 2-ch ty s ic .  
cy na  P ań stw o .

Komunikacja lotnicza K raków W iedeń. 
K om unikac ja  lo tn icza  na linji K rak ó w  — W iedeń  
z p o łączen iem  do W arszaw y  i L w ow a będzie  p o ­
now nie  p o d ję ta  p rzez  P o lsk ą  Linję L otn iczą  z dn 
1 s ie rpn ia  r. b.

Z K om itetu daru N arodow ego dla Marji Skło- 
d ow sk ie j-C urie . S p raw a  budow y In s ty tu tu  R ad o ­
w ego dla w a lk i z rak iem  im. M. S k łodow skicj-C u- 
ric , k tó ry , jak  w iadom o, ma być „D arem  N aro d o ­
w ym " od P olsk i d la w ielk ie j uczonej, p osuw a się 
nap rzód . P o w sta ł K om ite t B udow lany, do  k tó reg o  
w eszli: p.p. R e k to r  i Prof. F. K rzysz ta low icz , pre^ 
zes S. Benzef. Prof. Dr. A. C zyżew icz, Dr. W. 
G rab e-Ł ęck i, inżynierow ie: A. P o n ik o w sk i i E
T elakow sk i, o raz  Dr. B. D luska. O p raco w an ie  
p lanów  w porozum ien iu  z pa ry sk im  In sty tu tem  
C urie  po lecono  a rc h ite k to w i T. Z ie lińsk iem u. Z 
zeb ran y ch  funduszów , w y noszących  p rzesz ło  
100.000 zł., zak u p io n o  d o ty ch czas 1 m iljon cegły, 
k tó re j część  zo sta ła  o fia ro w an a  jako  dar. Na 
p lacu  budow y, już ogrodzonym , s ta n ą  w k ró tc e  po ­
m ocnicze b u d y n k i i szopy  celem  um ożliw ienia 
zam agazynow an ia  m ate rja łó w  b u dow lanych . K o ­
m ite t u p ra sza  w szy s tk ie  fab ry k i i sk ład y  m ate ria ­
łów  b u d o w lan y ch  w W arszaw ie  i na p row incji, a» 
by  za zak ład em  cem en tow ni, k tó re  o fiarow ały  
7 w agonów  cem en tu , — d ek la ro w a ły  dary  w ua tu - 
rze  r.a b udow ę In s ty tu tu . P o trz eb n a  jest cegła, 
w apno, papa, gw oździe, drzew o kan to w e, deski.
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Nowoczesne Kursy Kierowców Samochodowych
zatwierdzone przez Ministerstwo O. P. i W. H.

Warszawa, Al. JerozolimsKie 27, 3-ci dom od Marszałkowskiej, te!. 50-57. 
prowadzone są dwa równoległe kursy: zawodowy i d ż e n t e l m e ń s k i .

Zajęcia praktyczne i teoretyczne w godzinach rannych i popoiudn. Wi-zelkim Związkom i Organizacjom zarząd kursów udziela jaknajdalej idących ustępstw.
Z a p isy  p r z y jm u je  i w s z e lk ic h  in fo r m a c j i  u d z ie la  K a n c e la r ja  K u rsó w  o d  g o d z . 10—12 i o d  10—19.

N owoczesny system  naukowy umożliwia nowowstępującym branie natychm iastowego udziatu w zajęciach praktycznych i teoretycznych, 
____________________________  bez względu na rozpoczęcie się kursów.__________________________________________

1 9 A  R U T Y  Spłaty d łu g o t e r m in o w e
okrycia, kostjumy damskie

U B I O R Y  MĘSKIE poleca f .  „ G O L D H A F T "
N o w o l i p i e  N p. 3 0  m . 8 ,  t e l .  1 6 8 - 8 8 ,  II piętro, front.

belki żelazne, ru ry  etc. R ów now artość darów  tych 
zostanie zaliczona jako udział członka założycie­
la {1C00 zł.) lub dowolna ilość cegiełek po 100 zł. 
N azw iska ofiarodaw ców  będą ogłoszone w pis­
mach i uw iecznione następnie w obrębie gmachu. 
Adres K om itetu Daru N arodow egg dla M. S k ło - 
dow skiej-Curie: Nowy Świat 21 od godz. 4 — 6 
(tel. 258-53.).

Inwestycje tramwajowe w r, 1926, W r. 1926 
przew idyw ane jest w ykonanie następujących in­
westycji tram w ajow ych w elektrow ni: 1) ukończe­
nie przebudow y tablicy rozdzielczej służącej do 
rozdziału  p rądu  po mieście, 2) ostateczne ukoń­
czenie robót zw iązanych z ustaw ieniem  nowego 
tu rbogeneratora , 3) zakup dwóch nowych kotłów  
ipatrBtibnylcih wioihąc nabycia mowycih maiszyin o- 
raz  szereg innych drobnych przeróbek. W dziale 
budow y projektow ane jest ułożenie szeregu no­
wych linji: 1) od rogu ul. Leszno i Żelaznej przez 
tul- G órczewską, pozbaw ioną dotąd  komunikacji 
tram w ajow ej, na przestrzen i około 4 kim. pod­
w ójnego toru, 2) drugiego toru  na ul. G rójeckiej 
n a  całej p rzestrzeni około 4 kim. od Al. Je ro zo ­
lim skich do ul. O paczewskiej, 3) od w iaduktu ko ­
lejowego przy ul. Radzymińskiej linja tram w ajow a 
m a być przeprow adzona do Targów ka n a  prze­
strzen i 1 i pół kim. pojedynczego toru, 4) przez 
szosę Zakroczym ską do  Bielan, o ile min. kolei u- 
•dzieli odpow iedniej koncesji, w przeciwnym  razie 
linja ta doprow adzona będzie do granic miasta. 
Ogółem zam ierzone jest ułożenie w r. 1926 około 
25 kim. pojedynczego toru. N adto ułożone być 
mają kable podziem ne na przestrzeni około 25-ciu 
•kim. Co się tyczy taboru, zamówienie nowych w a- 
gonó-w w r. 1926 nie jest przew idziane, albowiem 
dostaw a zamówionych w r. b. 160 wagonów (90 
m otorow ych i 70 przyczepnych) po trw a półtora  
roku  i będzie sp łacana w latach  1925 i 1926. Ilość 
ta  powinna zaspokoić potrzeby W arszaw y, o ile 
frekw encja pasażerów  nie wzrośnie więcej niż 10 
p roc. W razie gdyby ilość pasażerów  zw iększyła 
się ponad tę cytrę, spraw a zamówienia nowych 
wozów  ulegnie w r. 1926 rewizji. Zaznaczyć nale­
py. że zam ierzenia powyższe mogą być jesz­
cze zmienione przez m agistrat i radę miejską, w y­
konanie zaś ich zależeć będzie od posiadania od­
pow iednich funduszów. Również kolejność budr- 
,wy linji może uledz jeszcze zmianie.

W YPADKI.

nisiław Banaś kfÓrfy aresztow ał :W)ęgMz|ynoiwiiciza i 
odlpnowiadteił db kioimflsairljaflul Lelkarz Pogotow ia 
utwierdził u  Rafoalrowjsikicgo zlllaimaoiie olb|u> Iklości 
pralwiegjo przednatnitemia,, oraz ramę Btetwiągo .policzka 
i, po opatrunku: ipnzewiózł statrpa 'd)o isizjtjtalla Prize - 
mi'leinieraia Piaiósikiiego. Żona stiarlca 'pio®ioisltla)ła na. łie- 
cziemłn iw 'dlomu,

Zderzenie samochodu z dorożką. Na ro!gu Kra- 
ikowttki'eigo Przciflmiieiśteia It TńaiuigiufJtsl dorożka sa­
m ochodowa nr. 18531, prow adzona przez k ierow ­
cę Jan a  Górskiego, zderzyła się z dorożką kon­
ną, prow adzoną przez dorożkarza Franciszka J a ­
nickiego (Solec nr. 113). W skutek zderzenia do­
rożkarz spadł z kozła i uległ ciężkiem u potłucze­
niu. Janickiego przew ieziono do pobliskiego szpi­
ta la  św. Rocha. K ierow cę, k tóry  był pijany, a re ­
sztowano i odebrano mu praw o jazdy D orożka 
konna uszkodzona.

Pożar. W fabryce papy i m aterjałów  izola- 
cyjno-budowlanych sp. z o o .  „L. Orłow ski, J. 
Rogowicz i Ska" przy ul. Bema nr. 53 w ynikł po­
żar. Od kipiącej smoły zapalił się daszek drew nia­
ny. Pożar ugasili robotnicy miejscowi przed przy­
byciem straży ogniowej.

Sam obójstwo oficera. W m ajątku K rzem ienie- 
wicach, ziemi Piotrkow skiej, w ystrzałem  z rew ol­
weru w serce, pozbaw ił się życia 29-letn i Antoni 
Tunceim an, rotm istrz 15 pułku ułanów  Poznańs­
kich, kaw aler o rderu  „V irtuti M ilitari" kl. V, od- 
znaezony czterokrotnie „Krzyżem W alecznych". 
Zwłoki będą  przew iezione do W arszaw y i pocho­
wane na Pow ązkach.

Zagadkowy zgon. Przybyły ze śniadaniem  nu­
m erowy z hotelu „C ontinental" (M arszałkow ska 
nr. 84) nic mógł się dostać do mieszkania w spół­
w łaściciela tego hotelu, przy  ul. W spólnej nr. 11, 
Antoniego M adeckiego, lat 51. Po otw orzeniu 
drzwi przez ślusarza zastano M adeckiego nieprzy­
tom nego na łóżku. Pogotow ie przew iozło chorego 
do szpitala D zieciątka Jezus, gdzie w kró tce zmarł 
M ieszkanie policja opieczętow ała.

Zaginiony. 16-letni Kazim ierz Jarosz  wyszedł 
z domu przy ul. Celnej nr. 3 dnia 27 b. m. i w ię­
cej nic wrócił.

Śmierć przy pracy. W rem izie tram w ajow ej 
jprzy ul. K aw ęczyńskiej nr. 22 robotnik  miejscowy, 
28-Ietni Leon K rawczyk (Zakroczym ska l nr. 15), 
ipodając murarzom w apno przy budow ie nowego 
budynku, chcąc skrócić sobie drogę, zeszedł z da- 
ichu na świeży mur. Mur pod ciężarem oberw ał 
się, K raw czyk zaś spadł z wysokości 5 metrów, u- 
•derzając głową o beton. W skutek pęknięcia pod­
staw y czaszki, K raw czyk zm arł przed przybyciem  
lek a rza  Pogotowia.

Wypadki samochodowe. Liicziba, wfyipajdlkóiw: sa- 
|imoclhoidlow|yc!h z kialżćtyim dniem  wizraisita. O to  płoci 
z lujbfegj'Jego dnia: Pnzieid .dtaroeim Nn 148 pr.zjy ulfflcy 

jMaIrisIziaSIklowSjkileij dlortófca samochodowa. pirsrejjiaciha- 
iła uKczne(go sprziedtowfcę glaaeij M-fetniegó Taldieu- 
;sza Plibelha (Kira'jziewislkkego Nr. ©J, u którego 'klkarz 
ffcgotowća :s|tlwc!erldlził ogotoe .pottezenile, 'ssozeigól- 
nie sjbopy-
■ — Na ul). Kirólłciwplkfejj przetdl dlolmteimi Nr.. 1Q, do-
; rożka samio-cibodo wa Nlri, 18399. piriojwaldlzorn a przez 
(ikteriowlcę Jieirizego MySiilkowisjki'ejgioi, prfisegletcilnała a- 
jkwlilzytoira, 284e|taiie;go Antoniego BóalSka z Mffla- , 
;có'wika. Leikianz 'Pogotowia siOwtierdteatt trz y  rany  
caoae czoła i  tw arzy olraz cgóCnle potfaazenie li, po 
iopaltinunlku,, pcEcwiózł Biaitlkia dk> istzipiilaCla Dzieciajt- 
>ka Jiezu's,.
; — Pnzy zibie|gu' ufj. MiairstzaDkcw/sfciietj il Chmiel-
ituełj wal5|t>ąpifk> zdkaraeche dortożlki isattnioiclbodowldj z 
fesmiwaSeim wtskul'Jefk cziego sllójący na ilSciptntlu/ w.a- 
■gonu, 5®-i!tcPni Józef ,Zwśerz!cih:owit|ki, cieiśffa (IPań- 
;stk'a> N r, 13)'ziośfoł dglóLnfe ipoitliuczlony priziez isąjmo- 
icbódl Pio .o-paiilruriku przieiz Cleikairza IPclgoltowiai, 
^wileiHzjdiiowiakiieigo prziejw+iziono do  dómlul.

— N a plL Mtrowislkżm iprzield hafią tairgową dio- 
.roiżlka isafnochodówa naijetdhiaiłai ma ’ HS-Mtnflą Józiefę 
;Statlkńeiwiczówinę (Toiwlairowa Nin. 32). Pobzlwapko- 
;wtafiią prziewśerziono dto aimlbiitaitiortjiuim Pogotowia, 
'gcUziie PJAtalnz dtyiżluimy sitwiendlzilł rany ffacizomle gło­
wy i  potfaoisemiie fciwieigo łokciat

Zemsta złodzieja. Zamtfetszlkafy przly uli Marijen- 
jszitladlt iNirt. 4 Jalkólb Wlęgrziyinioiwiczi faf 3®, ztoany 
JzIo'dfeEcji i  aiwiantwrafk ooaz zaibiójlca bnaita swiejgoi, 
fwlhdtąc niieinaiwićcią dlo dcziorcy t!e|go doimiui, wjpaidił 
d o  fraicłszikania i1 zaczął bić griulbą HaSlką ii ipf.ięlściami 
docnoroę, 80-tetln.ieigio Onufregio RalbanewlsikSeigo 
Gdly n a  ierzy:k stairulrizlka niad!bie|gi'a żona jieigk>, 7'3-ilie- 
Fnia: ElilelOln■ora,, zbóti rziucił się i na nią^ zadając siffi- 
tae cioBiyi. W Eaótce nadbiegi poster,. I komis! Sta-

Pion loiedii fiiotóiiifdi
na dziś: '

Warszawa (385 m.). Godz. 20.00 — 22.00 — 
w ieczór muzyki Czajkowskiego W ykonaw cy; p. 
H elena M erthcim  (sopran), p. M ieczysław Salecki 
(tenor), p. M. Pohlow a (fortepian), i p. M. Borsa- 
kow ski (wiolonczela). Rom anse, pieśni, sonaty i 
arje z oper: arja Leńskiego z op. „Eugenjusz O- 
negin", arja H erm ana z op. „Dama pikow a", arja 
Lizy z op. „Dama pikow a".

Londyn (365 m.). Godz. 20 45 — 21.45 — kon­
cert o rkiestry  bjoadcastingow ej; godz. 21.45 do 
22.45 — produkcje w okalne; godz. 23.00 — 24.45
— Jazz .B an d  o rk iestry  hotelu  „Savoy".

Paryż —- Radio-Pario (1750 m.). Godz, 13 15
— koncert zespołu orkiestralncgo; gra solowa na 

I wiolonczeli; godz. 21.30 — uroczysty koncert zo- 
j  rganizow any przez „Le M atin".

Paryż — Wieża Eiffel (2650 m.). Godz. 18.45 
! — 19.45 — koncert ork iestry  broadcastingow ej.

Berlin (505 m.). Godz. 17.45 — 19.15 muzyka 
; kam eralna; godz. 23.15 — 24.45 — muzyka do

W iedeń (530 m.) Godz. 16.10 — 18.00—kon­
cert popob; gedz. 20.00 — „H rabina M arica" ope­
re tk a  K alm ana; godz. 22.00 — m uzyka taneczna.

Rzym (425 m.). Godz. 18.30 — Jazz-B and; go­
dzina 21.45 — muzyka operow a: uw ertura  z op. 
„W łosi w A lgierze", b a le t z „Księcia Igora", w y . 
jątk i z opery „Hugonoci",

T e a t r  i  m u z y k a
Teatr Letni. Dziś i dn i następnych „Codzien­

nie o 5-ej".
Teatr Polski. Codziennie „Fotel 47-my", 
Teatr Mały. Codziennie „Złota ciocia".
Teatr Wodewil. C odziennie „K ochanka pre- 

m jera".
Teatr Szkarłatna Maska. Codziennie „Idjota". 
Teatr Popularny. Dziś prem jera w odewilu p.

t. „Noc poślubna".
Teatr Praski. Dziś prem jera komedji p. t. 

„Orvis".
T ea tr Powszechny. Dziś prem jera m elodra­

m atu „G ałaniarz paryski".

SZTUKA W. R AORT A NA SCENACH 
ZAGRANICZNYCH.

Sztuka „M enażerja" W  R aorta  grana we 
Lwowie w tea trze  miejskim, obecnie odnosi suk­
ces w Jugosław ji, w „N arodni P ozoriste" , w Se- 
rajew ie i w „T heatre  L ibre" w Białogrodzie, a w 
przyszłym sezonie ma być grana w „K am erspie- 
le" w W iedniu. Sztukę tę  tłom aczą teraz  na fran­
cuski dla w ystaw ienia w Paryżu.

S PORT.
Korona — Makabi.

Dziś na Dynasach o godz. 6-ej po południu 
odbędzie się mecz tow arzyski pom iędzy nowo - 
zaw iązaną K oroną a M akabi.

Kraków Praga.

K raków, 30 lipca. (C.-S.), W sobotę dnia 1-go 
sierpnia odbędzie się m iędzynarodow y mecz mię­
dzym iastowy K raków  — Praga. R eprezentacja 
Pragi w ystąpi w następującym  składzie: P lanicka, 
Hojer F., Żeniszek, K olenaty, Cervny, Carvan. 
W immer, Severin, Belbl, C apek, Bures. K raków  
w ystaw ia następującą jedenastkę: Szukiec, Gin- 
tel, Kaczor, Zastaw niak, Chróściński, Sejchter, 
Sperling, Ciszewski, Kałuża, Krumholz, Adam ek. 
Sędziow ać będzie w iedeńczyk R etschury.

D, F. C, Praga w Łodzi.

Łódź, 30 lipca. (C.-S.). Słynna zaw odow a dru­
żyna niem iecka z Pragi Czeskiej, D. F. C. rozegra 
w dniu 1 sierpnia mecz z Turystam i a w dniu 2 
sierpnia z Łódzkim Klubem Sportowym .

Team Lwowa (Czarni-Hasmonea) — Hakoah 
(Grac) 1:0 (0:0).

Lwów, 31 lipca (C.-S ). W  dniu wczorajszym 
kcirr.bjnewama drużyna Cziarnycih i Htamioinieś p o ­
konała H akoah z G racu w stosunku 1:0. Jedyna 
bram ka padła  z rzutu  karnego w 82 minucie. 
Bezpośrednio po rzucie karnym  sędzia p. Decow-

ski przerw ał grę, poniew aż jeden z graczy Ha- 
koahu Gansł nie zeszedł mimo wezwania z boi­
ska. Poza tym jedynym incydentem  goście poka­
zali grę ładną  i żywą

Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne  
Polonii.

K lub Sportow y Polonia obchodzi w roku b ie­
żącym 10-letni jubileusz założenia Klubu. Prócz 
przygotow yw anych w ielkich sensacji piłkarskich, 
Z arząd  K lubu organizuje w dniu 12 i 13 września 
w ielkie zawody lekkoatle tyczne z udziafem wszy­
stkich klubów  krajow ych oraz szeregu słynnych 
zaw odników  zagranicznych.

Turnie; piłkarski w Warszawie.

Dowiadujemy się, iż w dniu 8 i 9 sierpnia r. 
b. rozegrany zostanie na boisku w Parku  Sobie­
skiego miejscowy turniej p iłkarski z udziałem na­
stępujących klubów: K. S. W arszaw ianka, W. K. 
S. Legja, K. S. Korona i Z. T. S. G. M akabi.

Dalsze wyniki robotniczej „Olimpjady".

Frankfu rt njfA, 30 lipca. (C.-Ś.). F inał w pił­
ce wodnej w ygrała drużyna niem iecka bijąc Au- 
strję w stosunku 6:5. W pływ aniu zwyciężają głó­
wnie Niemcy 1500 mtr.: 1) K rauze (Niem.) 25,28, 
3X100 dla pań (Niemcy), 2) A usirja 200 mtr. na 
p iersiach Dachle. W lekkiej a tle tyce Finlandczycy 
odnieśli dalsze sukcesy, 800 mtr . Borg (Finl.), 
1:56, dziesięciobój Miikonen, 4X100 (F inl), 44 sek 
Skok wzwyż Korpi 180 cmt. Sztafeta szw edzka 
(1004 200+400) F inlandja 2.07, 8, 110, z płotkam i 
M attiia  16,4, 200 m tr. E tholen (Finl.), 23,2, 10X100 
F inlandja 1:05, 1500 mtr. Borg 4:07,1 400 mtr 
V irta  (Finl.) 51.6, 400 mtr. z pło tkam i R attila
(Finl.) 58 sek, Dysk d la  pań Bodiekova (Czecho­
słowacja) 20.17 W  zaw odach kolarskich bieg 10 
kim. w ygrał Stohl (Austrja) 15:12 5 20 kim. Segnct 
(Belg,ja) 32:15, 50 kim. drużynow y (Austrja) 1:27.07 
W ciężkiej a tle tyce zwyciężyły ogólnie Niemcy 
przed A ustrją. W pływ aniu dalsze sukcesy niem - 
ców: 100 mtr. sty l dowolny W erner (Niem.) 1:09.6 
100 mtr. na piersiach Quitschalle (Niem.) 1:37.

t U a j  każdy ma to na względzie, 
że naszym losem fortunę zdobędzie.

Ciągnienie klasy 5-ej 11-ej loterji trwać będzie 4 ty­
godnie, od 6 S ie r p n ia  do 3 W rześn ia  r . b. 

w łą c z n ie .
Główna wygrana zł. 350.000 

• [ Ogólna suma wygranych zł. 6.016.000
Cena losu—zł. 160 — J|, — 80 — J|4 — 40.

Po losy szczęścia każdy spieszy do powszechnie 
znanych najszczęśliwszych i największych placówek 

loteryjnych:

i .  II0IM 1 i W
E. LICHTENSTEIN E  LICHTENSTEIN

Bielańska 3 Nalewki 42, tel. 136
firma egz. od r. 1835.

Na prowincję wysyłamy szybko i akuratnie po wniesieniu  
należności do P. K. O. konto 9374.

Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie.
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowym ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 4 
sierpnia 1925 r. o godz 10 rano na placu cegieln i „Okuniew" wł. 
B-cia P. i J. Łopatinów w M iłośnie—odbędzie się  licytacja rucho­
m ości, należących do tejże firmy oszacowanych na Zł. 2493.39 gr.— 
składających się  z 125.000 cegie ł wypalanych — na pokrycie należ 
nych Kasie składek członkowskich. Ruchomości obejrzeć można 
w dniu licytacji od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie od 9 
do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej Kasy Chorych w War­

szawie Puławska 26.
Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie.

Warszawa, dn. 30 lipca 1925 r.
(—) Sz. Szymański

Dyrektor
(—) Tomasz Świeca

Przewodniczący Zarządu

O A B i O
D aw n . O b ecn .

prawie 
polecamy

D aw n. O bcn.

Si. Siiiifiiki Choroby weń er.
skóry i kobiec.—od 1—3 i 5—7 w 

Leszno 29, tel. 30-60,

Dr. M e i la r& s l i  BebrzyńsKi
K r ó le w s k a  6 , telef. 90-93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niemoc) i skórne. 
Przyjmuje od 9 — 1 i 5 — 8 pp.

§ flSŁCSZEiHfl 8 'i6E :1:.

F S H l t i E  SIE u „Leonara“,
Nowy-Swiat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12—2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

instrumenty muzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenacli najniż­
szych Feigenbaum. Bielańska 1.

do szycia „Kasprzyc­
kiego" uzna le  za naj­

lepsze od lat 45. Nagrodzone 
wielkiemi zlotemi m e d a l a m i ,  
Ulepszone bębenkowe z apara­
tem do haftu i różne. Tanio — 
Hurt—Gotówka— Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzyc­
ki Company" Warszawa, Marszał­
k o w s k a  153 telefon 104 51. Chłod­
na 28. telefon 113-51. Oddziały: 
Częstochowa, flleia 43 Kielce, 
Sienkiewicza 31. Lublin, Szpi­
talna 17. Prowincja zamawiać 
m oże listownie w Warszawie.

wielki wybór od 80-u 
zl. Robota gwaranto 

wana na dobrych warunkach po­
leca  Zakład tapicerski S-to-Krzy- 
ska 46 róg Marszałkowskiej w po­
dwórzu

DłlltU z9rane połam ane kupuję 
r lj ' . j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fe;* 
genbaum. Bielańska I.

Pracownia zębów sztucznych 
i gabinet lekąrsko- 

dentystyczny C. Brewda, Miodo­
wa 11 róg Kapucyńskiej. N ieza­
możni do 11 r. i od 6—8 pp.

S u k n ie  letn ie Zł. 16.— 10.— K o sz u le  damsk. Zł. 5.— 3.50 
S z la fr o k i letn. „ 15.— 9.— M ajtk i damskie „ 5.— 3.50
B lu z k i markizet. „ 11.— 7.— K o sz u le  m. zef. „ 6.50 450
K ołd ry  „ 9.— 5.— K a le so n y  „ 6.50 4.50
P r z e ś c ie r a d ła  „ 6.50 4.50 R ę c z n ik i „ 2 — 1.50

I B-cia Zander, Marszałkowska 88.

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

flfnlnn sam odzielny, obeznany
u l U l u l Ł  z wyrobem drewnianych 
kopyt modelowych, używanych 
do fabrykacji obuwia, jest poszu­
kiwany przez „PEPEGE" Polski 
Przemysł Gumowy, Tow. flke. 
Grudziądz.

P  sztuczne, korony złote, 
szczęki, przeróbka niedo­

pasowanych zębów, plombowa­
nie, wyjmowanie bezbolesne. Nie­
zamożnym ustępstwa. S p ł a t y  
częściowe. Lecz. zębów Twar­
da 45 m ieszkania 2 róg Złotej.

W ydawca: Rada Naczelna P. P. S Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. Redaktor odpowiedzialny: Jan M.  BORSKŁ Odbito w  drukarni „Robotnika”, W arecka 7.


